
Cmentarz. Jesień rozsypała po
żółkłe liście po wszystkich gro
bach. Listopadowa zaduma nad 
ludzkim przemijaniem udziela się 
wszystkim, którzy przyszli stanąć 
nad mogiłami najbliższych. Oni 
już odeszli, bo wypełnił się ich 
czas. Zostali odwołani nagle lub 
przygotowani do odejścia długo
trwałą chorobą. Oni odeszli, ale 
nam żywym, pozostał jeszcze czas 
na rozwijanie swycli talentów dla 
wspólnego dobra i Królestwa Bo
żego na ziemi.

Pismo Święte przestrzega nas: 
„Nie wiecie dnia ani godziny, mó
wi Jezus Chrystus — śmierć przy
chodzi nagle, jak złodziej” (Tes. 
V. 1—63), „Czuwajcie tedy, bo nie 
wiecie, o której godzinie przybę
dzie Pan wasz” (Mt 24—42), 
„Bądźcie gotowi, bo Syn Człowie
czy nadejdzie w godzinie, w  któ
rej sie nie spodziewacie” (Łk 12, 
42; 21, 34—38)

dokończenie na str. 5
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DWUDZIESTA DRUGA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Filipian — (1,6—11)

Bracia: Ufamy w  P anu Jezusie, że ten, który rozpoczął w 
was dobrą spraw ę, dokona jej aż do dnia C hrystusa Jezusa.

Jakże to  jest słuszne, abym  tak  sądził o was, bo przecież 
noszę w  sercu, wy wszyscy współuczestnikam i radości mojej 
jesteście i w  w ięzach moich, i w  obronie, i w  um acnianiu 
Ewangelii.

Albowiem świadkiem  m i jest Bóg, jak  pragnę, abyście wszy
scy byli w  sercu Jezusa Chrystusa. A modlę się o to, aby m i
łość w asza pom nażała się nieustannie w  um iejętności i we 
wszelkim  zrozumieniu, abyście um ieli rozeznać, co ważniejsze, 
a  byli szczerzy i bez skazy n a  dzień Chrystusowy, n ap e łiien i 
plonem spraw iedliw ości przez Jezusa Chrystusa ku czci i chw ale 
Bożej.

Psalm responsoryjny — (130,1—6)

Refren: Całą nadzieję pokładam y w  Panu
1. Z głębokości w ołam  do Ciebie, Panie;

Panie, w ysłuchaj głosu mego.
2. N akłoń słuch Twój, Panie; 

na głos mego błagania.

Refren: Caią nadzieję ■pokładamy w  Panu
3. Jeżeli zachowasz pam ięć o grzechach;

Panie, któż się ostoi?
4. Ty jednak  grzechy przebaczasz; 

aby Cię miłowano.

Refren: Całą nadzieję pokładam y w  Panu
5. Pokładam  nadzieję w  Panu; 

dusza moja ufa Jego słowu.
6. Dusza m oja oczekuje Pana; 

bardziej niż strażn icy  poranka.

Refren: Całą nadzieję pokładam y w  Panu
7. Chw ała O jcu i Synowi 

i  Duchowi Świętem u.
8. Jak  było na początku, te raz  i zawsze; 

i na w ieki w ieków. Amen.

Refren: Całą nadzieję pokładam y w Panu

Ewangelia według św. Mateusza — (22,15—21)

Onego czasu: Faryzeusze, odszedłszy, naradzali się, jakby  Go 
podchwycić w  mowie. I wysłali do Niego uczniów swoich z 
Herodianam i, m ówiąc: Nauczycielu, wiemy, żeś prawdom ówny 
i drogi Bożej w  praw dzie nauczasz i nie dbasz o nikogo, bo 
nie oglądasz się n a  osobę ludzką. Powiedzże nam  tedy, co się 
tobie zdaje: Godzi li się płacić daninę cesarzowi, czy też nie?

A Jezus, poznawszy ich przewrotność, rzekł: Czemu mnie 
kusicie, obłudnicy? Pokażcie m i m onetę czynszową. A oni po
dali Mu denar. I rzekł im  Jezus: Czyj to  w izerunek i napis? 
Mówią M u: cesarski. W tedy powiedział im : Oddajcie tedy, co 
jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bożego, Bogu.

T rudne i podchw ytliw e py tan ie postaw ili faryzeusze Jezusowi. 
Płacić daninę cesarzowi czy nie? P ytan ie to  n ie  pozostało 
bez odpowiedzi. „Oddajcie tedy, co jest cesarskiego, cesarzo
wi, a  co jest Bożego, Bogu” (ewangelia). Na to sam o pytanie
musieli odpow iadać chrześcijanie wszystkich wieków. Do

tego sam ego pytan ia m uszą ustosunkować się chrześcijanie i dzisiaj. 
To pytanie nie może pozostawać bez odpowiedzi.

Jezus Chrystus przyszedł do tego świata, przyszedł do ludzi. Do
ludzi k ieru je też sw oją Ewangelię. Ludziom powierzył też przywilej
głoszenia św iatu Ewangelii. Ci, którzy to  czynią, żyją w  określonych 
w arunkach politycznych, społecznych i kulturow ych. W określonych
1 uw arunkow anych sytuacjach m ają głosić Jezusa Chrystusa i rea li
zować Jego wskazania. Ale św iat, w  którym  żyją nie jest jakim ś 
idealnym  światem . Nie jest też to  św iat, k tóry  z otw artym i rękam i 
przyjm uje naukę Chrystusową, który w e w szystkich struk tu rach  i 
działalności ludzkiej przesiąknięty by był zasadą miłości Boga i czło
wieka. A ta  zasada jest naczelną w  nauczaniu Jezusa Chrystusa. 
W edług niej człowiek m a postępować. Tej zasadzie wszystko m a być 
podporządkowane, także postaw a i postępow anie polityczne chrześci
janina.

Świat, n a  którym  żyjemy, jest taki jak i jest, ze wszystkim i jego 
skazami, a  zarazem  z całą wielkością, św iat ze wszystkim i trudno
ściami i niepowodzeniam i politycznymi, społecznymi czy gospodar
czymi, a  zarazem  ze wszystkim i osiągnięciam i ku lturalnym i, technicz
nymi czy społecznymi. I ta k  na ten  św iat m ają  patrzeć chrześcijanie 
Tyle, że zawsze poprzez pryzm at miłości człowieka i Boga.

2

Chrześcijanie żyją n a  tym  świecie. Nie mogą od niego i jego prob
lemów uciekać. Wszyscy bow iem  są odpowiedzialni za ten św iat, cho
ciaż w różnym  stopniu. A chrześcijanie m ają  nieść św iatło Ewangelii, 
zasadę miłości człowieka i Boga. I tę  zasadę m ają  stosować w e wszy
stkich objaw ach życia: indywidualnego, rodzinnego, społecznego czy 
też politycznego, bo nauka Jezusa C hrystusa obejm uje całego czło
wieka, wszystkie sfery jego życia, wszystkie objawy życia ziem 
skiego.

„Oddajcie tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, a  co jest Bożego, 
Bogu”. Ta kardynalna wypowiedź Jezusa C hrystusa n ie  może być 
nigdy zapom niana przez chrześcijan. W oparciu o tę w łaśnie w y
powiedź chrześcijanie m ają praw o, obowiązek, zaszczyt i przywilej — 
jako zwykli obywatele, a  zarazem  jako ludzie wierzący — zdecydowa
n ie określać sw ą postaw ę w  odniesieniu do w szystkich rzeczywistości 
ziemskich tak, aby postaw a ta  uw zględniała i szanow ała wszystkie 
praw a, którym i te  rzeczywistości się rządzą, szanow ała p raw a przy
sługujące wszelkiej w ładzy politycznej, w ładzy praw ow itej, a  także, 
aby odzw ierciedlała ducha Ewangelii, była zgodna ze w skazaniam i 
orędzia ewangelicznego.

Jaką postawę pow inni zająć chrześcijanie? Postawę miłości. P rzy
kazanie miłości Boga i zwłaszcza człowieka, tak  mocno uwypuklone 
w  nauczaniu Jezusa C hrystusa m a być podstaw ą wszelkiej postawy 
chrześcijan wobec sp raw  politycznych. W ydawać by się mogło, że 
przykazanie to m a charak te r w ybitnie religijny i m oralny. A jednak 
tak  n ie  jest. P rzykazanie to  m a szerszy zakres, obejm uje wszystkie 
bez w yjątku dziedziny ludzkiego działania. Miłość bliźniego, nakazana 
przez Jezusa, m a być rozum iana w  dosłownym  znaczeniu. Jezus przy-

Naczelna zasada
postępowania politycznego 

chrześcijan
pom inając „m iłuj bliźniego swego i a l ^ i e b  komJniego” i d ając  nowe 
przykazanie, aby „wszyscy się m iło w j^ p au' zebra:5” w idział dynam izm 
ludzkiego działania. M ikr'-' • ... —.  si4 ze swej natury  dzia
łan ia i czynu, n ie  sprorr&ctza się tylko do pobożnych życzeń, westch
nień czy zam iarów . Przykazanie miłości bliźniego, a  więc każdego 
człowieka, określać m a też postaw ę chrześcijan i nasze zadania w 
stosunku do św iata i wszystkich jego problemów. M a to  być postawa 
pełna dynam izm u. Postaw ę tę  określił sam  Jezus C hrystus n a  wielu 
m iejscach w swojej Ewangelii. Postaw ę tę przypom ina nam  i m od
litw a „Ojcze nasz”. M odlitwa ta  w skazuje chrześcijanom , że m ają do 
spełnienia na tym  świecie określoną rolę. Chrześcijanie — m ianowicie
— m ają  budować K rólestw o Boże, królestwo serc — na tym  świecie. 
Ale czy to  jest możliwe, gdy zapom ni się o obowiązku działania na 
rzecz panow ania miłości i zrozum ienia w  świecie?

Prosim y o chleb powszedni. Dzisiaj rozumiemy co to  znaczy b ar
dziej niż przed dw om a laty. Ale chrześcijanie n ie  mogą ograniczać 
się jedynie do zanoszenia prośby. Prosząc — trzeba działać, trzeba do
pomagać wszelkim i swoimi siłam i w  rozwiązywaniu wszelkich prob
lemów ekonomicznych, gospodarczych tak , aby każdy człowiek w 
naszym  k ra ju  — i n ie  ty lko w  naszym  k ra ju  — m iał zapewnione to, 
co jest potrzebne do egzystencji i pełnego rozwoju człowieka. I to 
będzie też to  „oddanie cesarzowi, co jest cesarskiego”. To będzie 
jednocześnie i oddanie Bogu, co jest Bożego.

Prosim y — „zbaw n as ode złego”. Prosząc — trzeba pracować i jed 
nocześnie włączyć się do w szystkich akcji, k tó re  m ają  na celu poro
zumienie, pokój w ew nętrzny i zewnętrzny.

Miłość — fundam entalne przykazanie Jezusa C hrystusa — m a s ta 
wać się konkretnym , nieodzownym  w arunkiem  wszelkiej postawy 
politycznej chrześcijan. Ma ona przenikać tę  postaw ę całkowicie i s ta 
nowić je j podstawę. P ostaw a ta  m a mieć zasięg wszechstronny, u n i
wersalny, obejm ujący wszystkie narody, kultury  i cywilizacje bez 
żadnego w yjątku. Przyjęcie tak ie j postaw y jest nakazem  Jezusa Chry
stusa i jest szczególnym nakazem  i w ezwaniem  chw ili obecnej. To 
przykazanie jest — co trzeba sobie uświadomić — podstawowym  p ra 
wem działalności ludzkiej, podstaw ą chrześcijańskiego postępowania 
i posłannictwa. Opierać się m a n a  sprawiedliwości, poszanowaniu god
ności i wolności człowieka. Dlatego przyjęcie takiej postawy, która 
byłaby sprzeczną z przykazaniem  miłości człowieka lub byłaby prze
inaczana w  treści, będzie zawsze odejściem  od nauki Jezusa Chrystusa, 
będzie w ystępowaniem  przeciw ko Bogu- i przeciwko człowiekowi.

„Oddajcie tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, a  co jest Bożego, 
Bogu”, m ając za podstawę wszelkiej działalności najw ażniejsze przy
kazanie: miłość Boga i człowieka.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ



Oswoiliśmy się wszyscy z po
wszechnym na świecie zjawiskiem  
śmierci, będącej jednym ze smut
nych następstw upadku naszych pra- 
roriziców. Bowiem w momencie 
śmierci człowieka, wypełnia się w y
dany na niego wyrok Boga-Stwórcy, 
zawarty w słowach: „Wrócisz do zie
mi, z której zostałeś wzięty; bo pro
chem jesteś i w  proch się obrócisz” 
(Rdz 3,19). Stąd też cmentarze stały 
się stałym elementem ziemskiego 
krajobrazu. Spotykamy je często. Są 
to zazwyczaj ocienione warkoczami 
płaczących wierzb, potężne „miasta 
umarłych” aglomeracji wielkomiej
skich, lub otoczone szpalerami brzóz, 
spokojne cmentarze wiejskie; prze
siąknięte krwią bohaterów i uświę
cone ich prochami cmentarzyska 
byłych obozów zagłady, lub też roz
rzucone po całym naszym kraju 
cmentarze wojskowe czy ukryte 
wśród leśnych zagajników cmenta
rzyki partyzanckie.

Tak więc widok cmentarzy nie 
jest nam obcy. Spotykamy się z ni
mi niemal na co dzień, a równocześ
nie tak mało wiemy o ich historii. 
Dlatego nie będzie chyba od rzeczy, 
że — z okazji dorocznego Święta 
Umarłych — przypomnimy sobie 
jak w ciągu wieków wyglądało to 
miejsce, dokąd odprowadziliśmy w ie
le bliskich nam osób i gdzie kiedyś 
spocząć mają nasze doczesne szcząt
ki.

• * *

Cmentarz (po grecku: koimeterion; 
po łacinie, coemeterium =  miejsce 
snu, sypialnia) jest to miejsce, gdzie 
w grobach pojedynczych lub zbio
rowych grzebie się ciała zmarłych 
lub przechowuje urny z prochami po 
ich kremacji. Cmentarz nie jest 
miejscem „wiecznego spoczynku”. 
Już bowiem sama nazwa — tak 
grecka, jak i łacińska — wskazuje 
wyraźnie, że jest on jedynie miejs
cem czasowego pobytu doczesnych 
szczątków człowieka, po którym cze
ka je inna forma bytowania. 
Cmentarze powstały bowiem w 
związku z szeroko rozpowszechnio-

CMENTARZE
NA

PRZESTRZENI
WIEKÓW

nym już u ludów pierwotnych kul
tem zmarłych i wiarą w życie poza
grobowe. Przekonanie to utwierdza 
w nas jeszcze bardziej apostoł Paweł, 
gdy pisze: „Albowiem jak wierzymy, 
że Jezus umarł i zmartwychwstał, 
tak też wierzymy, że Bóg przez Je
zusa przywiedzie z nim tych, którzy 
zasnęli... Gdyż sam Pan na dany roz
kaz, na głos archanioła i trąby Bożej 
zstąpi z nieba; wtedy napierw po
wstaną ci, którzy umarli w Chrystu
sie” (1 Tes 4,16.14). Tak więc według 
zapewnienia Apostoła Narodów, 
wszyscy powstaniemy z grobów do 
nowego życia.

Już w starożytnym Egipcie wzno
szono rozległe cmentarze złożone z 
całych zespołów mastab (sarkofa
gów), piramid lub grobowców skal
nych, czego przykładem są nekropo
lie w Gizie czy w Dolinie Królów. 
Rzymskie „prawo dwunastu tablic” 
(powstało około 451 r. przed Chr.), 
pozostawiając swobodę w sposobie 
grzebania zwłok zmarłych, nakazy
wało zakładanie cmentarzy poza ob
rębem miast. Wznoszono je więc za
zwyczaj wzdłuż głównych arterii 
komunikacyjnych wiodących z mia
sta. Świadectwem tego może być 
cmentarz Dipyloński w  Atenach, czy 
nekropolia usytuowana przy drodze 
Appijskiej, wiodącej z Rzymu do 
Neapolu. Od najdawniejszych cza
sów, zgodnie z prawem zwyczajo
wym, uznawano cmentarze za miejs
ca święte i nietykalne.

Pierwsi chrześcijanie, przyjmując 
zwyczaje środowisk w których żyli, 
jeszcze w II wieku chowali swoich 
zmarłych obok pogan; często we 
wspólnych grobowcach rodzinnych. 
Jednak z biegiem czasu zaczęły po
wstawać odrębne cmentarze chrześ
cijańskie. Wywodziły się one od 
działek przylegających do cmentarzy 
pogańskich, których właściciele prze
kazywali je wyzwoleńcom (dotych
czasowym niewolnikom, obdarzonym 
wolnością). Przypomnieć tutaj nale
ży, że wyzwoleńcy stanowili znaczą
cą grupę w składzie gmin chrześci
jańskich pierwszych wieków. Już w 
III wieku istniały na pewno odzielne 
cmentarze chrześcijańskie. Niezależ

nie od nadzoru ze strony władz koś
cielnych, opiekowały się nimi tzw. 
„kolegia pogrzebowe”. Od czasu 
edyktu mediolańskiego (313 r.), przy
znającego chrześcijaństwu w cesar
stwie rzymskim pełne prawa, każdy 
poświęcony cmentarz posiadał pra
wo immunitetu kościelnego (był w y
łączony spod władzy świeckiej) oraz 
prawo azylu.

Charakterystyczną dla rzymskich, a 
później i starochrześcijańskiej archi
tektury grobowej, były tzw. „kolum- 
baria”, czyli grobowce w kształcie 
budowli z niszami na zwłoki lub 
urny z prochami. Podobne budowle 
znajdują się na cmentarzu Powąz
kowskim w Warszawie oraz na 
cmentarzu Rakowickim w Krakowie. 
Inną formą cmentarzy starożytności 
były podziemne miejsca pochówku, 
zwane „katakumbami”. W okresie 
od I — VI wieku chrześcijanie (a 
wcześniej jeszcze Żydzi) grzebali tam 
swoich zmarłych. Stanowią one — 
niekiedy bardzo rozległy — system  
podziemnych korytarzy, rozszerzają
cych się miejscami w kwadratowe 
komory lub kaplice, w których ścia
nach znajdowały się piętrowo w y
drążone nisze dla składania ciał 
zmarłych. Poza Rzymem (gdzie do 
dziś oglądać można katakumby św. 
Kalista przy Via Appia, św. Agnieszki 
i św. Pryscylii przy Via Nomentana 
i św. Domitylii przy Via delle Settee 
Chiese), cmentarze tego rodzaju znaj
dują się jeszcze w Albano, Bolseno, 
Neapolu, Katanii i Syrakuzach.

Istniał wprawdzie w prawie rzym
skim, o czym już wspomniałem w ni
niejszym opracowaniu, zakaz zakła
dania cmentarzy w obrębie miast, 
jednak nie zawsze był on przestrze
gany. W Kościele zachodnim zakaz 
ten został formalnie zniesiony w po
łowie wieku VI, zaś na Wschodzie 
dopiero w IX wieku. Wobec powyż
szego zaczęto grzebać umarłych obok 
murów kościołów, i z upływem cza
su mogiły okalały wokoło całą świą
tynię, Doszło w ten sposób do po
wstania cmentarzy przykościelnych.

dokończenie na str. 4
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dokończenie ze słr. 3

Można je spotkać jeszcze przy naj
starszych świątyniach na Ziemiach 
Odzyskanych, a niekiedy nawet i 
w centralnej Polsce. Stąd też dzie
dzińce przykościelne nazywano czę
sto cmentarzami.

W wieku IX przyjął się zwyczaj 
grzebania w świątyniach dostoj
ników kościelnych oraz monarchów. 
Przykładem w tym względzie jest 
chociażby — znana nie tylko w Pols
ce — nekropolia królewska na Wa
welu. Tutaj od roku 1333 — kiedy 
pogrzebane zostały doczesne szczątki 
króla Władysława Łokietka — zna
leźli miejsce pośmiertnego spoczynku 
niemal wszyscy władcy Polski wraz 
z rodzinami. Od XII wieku zaczęto 
również chować w podziemiach 
świątyń ludzi specjalnie zasłużonych 
dla Kościoła, a w następnych wiekach 
również bohaterów narodowych oraz 
innych ludzi specjalnie zasłużonych. 
Tak więc w kryptach wawelskich 
znalazły się grobowce — księcia Jó
zefa Poniatowskiego, Tadeusza Koś
ciuszki i Józefa Piłsudskiego, oraz 
poetów narodowych — Adama Mic
kiewicza i Juliusza Słowackiego. Na
tomiast w Grobach Zasłużonych na 
Skałce w Krakowie spoczęli między 
innymi: Jan Długosz, Józef Ignacy 
Kraszewski, Stanisław Wyspiański, 
Ludwik Solski.

Już w średniowieczu począł się na 
terenie Italii przyjmować bardziej od

dotychczasowych reprezentacyjny 
typ cmentarza, zwany po włosku 
„Campo Santo” (dosłownie: święte 
pole). Jest to cmentarz w formie 
czworobocznego dziedzińca, otoczo
nego — otwierającym się do we
wnątrz — krużgankiem. W we
wnętrznej ścianie tego krużganka 
znajdują się grobowce i epitafia. 
Cmentarze tego rodzaju komponowa
no zwykle z regularnym założeniem 
ogrodowym oraz usytuowaną w głębi 
kaplicą. Do najbardziej znanych 
cmentarzy tego typu należą nekropo
lie: w Pizie, Ferrarze, Bolonii, Bres- 
cii, Weronie i Rzymie.

Rozwój miast na przełomie XVIII 
i XIX wieku podyktował, ze wzglę
dów sanitarnych i ekonomicznych, za
kładanie cmentarzy na specjalnie 
wydzielonych terenach podmiejskich 
i likwidowanie emęntarzy przykoś
cielnych. Projektowano je zwykle na 
wzór założeń ogrodowo-parkowych, 
dodając im odpowiednią oprawę ar
chitektoniczną (kaplice cmentarne) i 
rzeźbiarską (nagrobki), o wysokiej 
niekiedy wartości artystycznej. Jed
nak w związku z rozbudową miast w 
wieku XX, cmentarze te znalazły się 
niemal w centrum zabudowy wielko
miejskiej. Do najbardziej znanych 
cmentarzy w Polsce należą: założony 
w roku 1790 cmentarz Powązkowski 
(z Aleją Zasłużonych) i cmentarz Ko
munalny (z mogiłami żołnierzy z I i

II wojny światowej, jak również 
grobami zasłużonych działaczy i 
twórców) w Warszawie oraz cmen
tarz Rakowicki (założony w r. 1804) 
w Krakowie. "Warto tutaj wspom
nieć — największy i najpiękniejszy 
— cmentarz paryski, Pere Lachaise, 
gdzie spoczęli między innymi: Fry
deryk Chopin, Jarosław Dąbrowski, 
Walery Wróblewski, Klementyna 
Hoffmanowa.

W czasie I i II wojny światowej 
powstało na polach wielkich bitew  
szereg cmentarzy o jednolitej kom
pozycji, jak choćby cmentarze pod 
Verdun czy Monte Cassino. W czasie 
ostatniej wojny powstały również 
odrębne, polskie cmentarze wojsko
we we Włoszech (Bolonia, Loretto, 
Casamassima), w Anglii (Newark, 
Perth), w Belgii (Lommel), w Holan
dii (Breda, Arnhem), we Francji 
(Langannerie-Urville, Dieuze). Nie 
brak ich również na polach bitew
nych naszego kraju (Wałcz, Drawsko 
Pomorskie, Zgorzelec czy Siekierki 
n. Odrą). Wspomnieć wreszcie należy 
cmentarze partyzanckie, z których 
największymi są cmentarze w Osu
chach k. Biłgoraja i w  Kielcach 
oraz — kryjący prochy 100 tysięcy 
żołnierzy — cmentarz Powstańców 
Warszawskich na Woli. Nie wolno 
również pominąć milczeniem cmen
tarzysk byłych obozów koncentracyj
nych na ziemiach polskich, gdzie 
złożyły swe prochy miliony najlep
szych synów naszej Ojczyzny. Na
leżą do nich: Oświęcim-Brzezinka, 
Majdanek. Sztutowo, Treblinka, So- 
bibór, Płaszów.

W uroczystości zaduszkowe — sto
sownie do zwyczaju i potrzeby serca 
— pójdziemy jak co roku, na cmen
tarze w naszych miastach i wios
kach; niektórzy z nas odwiedzili rów
nież tereny byłych hitlerowskich 
obozów śmierci i cmentarze wojsko
we.

* * *

Nasza obecność na cmentarzach, 
kwiaty i zapalone światło ułożone 
przez nas na grobach, są wyrazem  
szacunku dla tych miejsc oraz dla 
wszystkich, których doczesne szcząt
ki tam złożono. Jednak grób nie jest 
końcem życia człowieka. Zapewnia 
nas o tym Syn Boży, mówiąc: „To 
jest wola Ojca mego, aby każdy, kto 
widzi Syna i wierzy w Niego, miał 
żywot wieczny, a Ja go wzbudzę w 
dniu ostatecznym” (J 6,40). Tak więc 
mogiły cmentarne są dla zmarłych 
tylko miejscem chwilowego spoczyn
ku. Dlatego też — uczestnicząc w ob
chodach Święta Zmarłych — naszą 
wewnętrzną postawą i całym naszym 
zachowaniem dajemy wyraz temu, co 
powtarzamy codziennie w Składzie 
Apostolskim, mówiąc: „Wierzę... w 
ciała zmartwychwstanie (i) żywot 
wieczny”. k s . JAN KUCZEK
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dokończenie ze str. I
Na jednym  z najw iększych cm entarzy 

Europy — szczecińskim Cm entarzu C en tral
nym co chwilę zatrzym uję się przed różny
mi grobami, aby odczytać napisy; jakże głę
bokie w treści:

N ie m a r tw a  z ie m i g a r s tk a  r zu c o n a  
w  g ro b u  lono ,
lecz  ca łe  n a s ze  s zc zę ś c ie  tu ta j  p o g rze b io n o .

Z gasłeś  m ę ż u  ja k  s ło ń ce  na  n ie b ie , 
śp ij s p o k o jn ie ,  ja  p r z y jd ą  do c ie b ie .

K ró tk o  trw a ł tw e j  p r a c y  d z ień ,  
T w ó j d u c h  ju ż  w o ln y ,
P r z e m ija  c z ło w ie k  ja k o  c ień  
i ja k  k w ia t  p o ln y .

G d y  n a s  B óg  p o w o ła , 
W y jd ź  n a m  na s p o tk a n ie .

Sq łz y ,  co w  d u s z y  ja k  o g ień  palą , 
są serca , k tó r e  s ię  n ig d y  n ie  żalą, 
są k r z y w d y ,  je ś l i  c ie rp ią , n ie  p y ta j  d laczego?

B óg  Cie_ za b ra ł do  sil’e j c h w a ły  
n a m  po  T o b ie  ł z y  z o s ta ły .

Z a b r a łe ś  go na  w ie k i ,  P anie,
ra cz  m u  dać  w ie c z n e  o d p o c zy w a n ie .

S p ij  s n e m  w ie c z n y m , u k o c h a n y , 
n ie ch  cię n i k t  n ie  b u d zi, 
n ie c h  w s p o m n ie n ia  p o zo s ta n ą  
w  se rc a ch  ż y w y c h  lu d zi.

Dla n a s , m a m o , ży ła ś , 
dla  nas p ra co w a ła ś ,  
n ie c h  Cię B óg ta k  ko ch a , 
j a k  T y  n a s  k o c h a ła ś .

Ż y łe m , bo ch c ia łeś ,
u m a r łe m , bo  k a za łe ś ,
z b a w  m n ie ,  bo  m o ż e s z , o  J e z u .

S z c z ę śc ie  tr w a  ty lk o  ch w ilę ,  
a bó l c a łe  ż y c ia .

To, co u k o c h a l iś m y  
to t y m  g ro b ie  s ię  m ie śc i,  
Bóg za b ra ł w s z y s t k o , 
lecz  n ie  za b ra ł bo leśc i.

W Dzień Zaduszny najczęściej staw ia so
bie człowiek pytanie: gdzie oni są obecnie, 
nasi najbliżsi, z którym i żyliśmy na co dzień, 
dzieląc radości i sm utki, pracę i problemy? 
Co się z nim i stało? Czy w raz z ich życiem 
skończyło się wszystko? Czy przeszli do lep
szej, szczęśliwszej rzeczywistości? Czy spot
kam y się z nimi, za barie rą  doczesnego cza
su? Sam Jezus Chrystus daje odpowiedź na 
stronach Ewangelii, stw ierdzając rzeczywis
tość życia wiecznego, nagrody za nasze ż y 
c ie  zgodne z Przykazaniam i Bożymi oraz za
pew nia o zm artw ychw staniu naszych ciał, 
dzięki Jego Zm artw ychw staniu, w  Dniu Są
du Ostatecznego. Nasza miłość, ból i tęskno
ta  za najbliższymi, którzy już przeszli na 
drugą stronę życia mogą znaleźć swój isto t
ny w yraz we współczuciu oraz pomocy im, 
zanim oczyszczeni ze swych win, dostąpią 
radości dzielenia chwały z Chrystusem 
Zm artw ychwstałym .

Serdeczną modlitwą, ofiarą w każdej fo r
mie jako aktem  w ew nętrznej rezygnacji z 
jakichś upodobań, przyzwyczajeń oraz uczyn
kam i miłości świadczonymi bliźnim  może
my, poprzez nieznazną odległość, podać dło
nie ra tunku  tym. którzy od nas go oczeku
ją-

My, żywi, jesteśm y ciągle w drodze do ży
cia wiecznego, do spotkania z Ojcem.

BOGDAN NOWAK

T y  ż y ć  m o g łe ś
T y  u c z y ć  s ię  i b a w ić  c h c ia łeś  
le c z  w s z y s tk o  ś m ie r ć  Ci p r ze rw a ła ,  
tr a g ic zn ie  u m ie ra ć  m u s ia łe ś .

C ó re c zk o  droga ,
T y  n a sze  k o c h a n ie ,

C ie żk ie  b y ło  r o zs ta n ie ,  
m iłe  b ę d z ie  s p o tk a n ie .

1 j u ż  n ie  w ró c i, a n i n ie  u r o śn ie  
A n i  go k ie d y  m ó j  d o m  ju ż  z o b a c z y  
1 ju ż  n ie  w r ó c i n ig d y  — o ro zp a c zy

(J . S ło w a c k i)

&

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <*">

M Egzegeza M at.XVI,18—19; Das zw eite  Vatikanische Konzil 
in  altkatholischer Sicht (1965), czyli Drugi sobór w atykański 
w  starokatolickim  rozum ieniu; Dóllingers Gedanke der W ie- 
dereinigung der K irchen in  heutiger altkatolischer Sicht 
(1970), czyli M yśli Dollingera o ponow nym  zjednoczeniu K o
ściołów w  dzisiejszym  starokatolickim  w idzeniu  (rozumie
niu) ; W ert und Bedeutung des K atholizim us heute. Christ- 
katholische Jugend  1958. Nr. 1/4, czyli W artość i znaczenie 
katolicyzm u dzisiaj. M łodzież chrześcijańsko-katolicka.

Manasses — (hebr. M enassen) — to imię starotestam ento- 
wego pa triarchy  żydowskiego, urodzonego w  Egipcie, jako 
syn Józefa i Aseneth, a starszy b ra t E fraim a. M anassesa 
i E fraim a adoptow ał patriarcha • Jakub , pierwszeństwo 
jednak  i swoje błogosławieństwo dał młodszemu — E fra i
mowi.

Manasses — to imię króla judzkiego, syria i następcy k ró 
la Ezechiasza. W przeciw ieństw ie do swojego ojca, który 
był nabożnym  żydem, on, panując 55 lat, a  rządy rozpoczął, 
m ając la t 12, zaprow adzał i upowszechniał bałwochw alstw o; 
do św iątyni jerozolim skiej w prow adził posągi i k u lt w ielu 
bożków, czcił m.in. A sztartę, Molocha, na którego cześć 
kazał spalić naw et własnego syna jako ofiarę, o raz do b a ł
w ochw alstw a nak łan ia ł lud. U pom inali go prorocy i prze
powiadali jego zagładę, jako też jego królestw a. Wśród 
upom inających go był też prorok Izajasz, którego według 
żydowskich przekazów król M anasses kazał d rew nianą piłą 
przepiłować i w  ten sposób zamęczył go na śmierć. Ale 
wreszcie został pokonany i w łańcucha-ch uprowadzony 
przez króla asyryjskiego do niewoli, do Babilonu. Tu po
dobno m iał się nawrócić i stać się znowu w yznaw cą i czci
cielem jednego Boga — Jahw e. M iał też podobno ułożyć 
mo dlitwę, zwaną m odlitw ą M anassesa, ale zaliczona ona

w opracowaniu bp. M. Rodego

została do -> apokryfów . M anasses um arł w 639 roku przed 
Chrystusem , m ając 67 lat.

M andaizm — (aram. m anda =  wiedza, poznanie) — albo 
sabeizm — to -*■ synkretyzm  religijny, zaw ierający w ybrane 
poglądy i p rak tyk i z różnych religii, a  w  szczególności z 
wierzeń starobabilońskich, chaldejskich i staroperskich, ży
dow skich (starotestam entow ych) i chrześcijańskich. Po
dobno jego tw órcą m iał być gonstycki eon — M a n d a j 
da hajje, podający się w łaśnie za — czyli jednego, kolej
nego, z pośredników  między Bogiem a św iatem , czyli za 
współczesnego proroka, według niego — proroka praw dzi
wego. Prawdziwego, bo w edług niego i wyznawców przez 
niego głoszonych poglądów i p rak tyk  praw dziw ym i proro
kam i nie byli np.: A braham , Mojżesz, naw et Chrystus, póź
niejsi zaś m andaici za fałszywego proroka uznali także M a
hometa. W edług jednych m andaizm  począł się kształtow ać 
czy był kształtow any ok. III w., w edług innych dopiero w 
V w. W edług pierwszych m iejscem  jego narodzin była po
łudniowa M ezopotamia, według drugich m iał się urodzić 
nad Jordanem ; większość jednak  zdaje się przyjm ować 
w iek III  jako czas pow stania m andaizm u. K ierunek ten 
przypom ina w pew nej m ierze -->■ m anicheizm , a również — 
panteizm. M aindaici p rzy jm ują konieczność istn ienia po
średnictw a pomiędzy Bogiem a św iatem , widząc tu  jakąś 
jedność. Pośrednik tak i jest em anacją Boga, a jest nim 
w spom niany już wyżej M anda da hajje, równocześnie na
uczyciel i zbawca ludzi, uosobienie poznania życia — gnozy. 
Praw dziw ym  i w ielkim  Drorokiem przeszłości był według 
m andaitów  • św. Jan  Chrzciciel, którego też dlatego o ta 
czali w ielką czcią. Rozum iejąc i p rak tyku jąc  po swojem u — 
przyjm ują oni: chrzest, kom unię, święcą niedzielę, a ich 
duchowni mogą się żenić. M ają też  w łasne księgi święte, 
jak: Ginza (skarb), K olasta (hymny) i S idra de Jachia
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Chwila
poezji

Jesienna plucha

Monotonnie deszcz zawodzi 

W smutnych wierzchach drzew... 

1 jesienny zmierzch nadchodzi 

Uciszając wróbli szept...

Idzie slota i szaruga 

Przez błotnisty leśny szlak,

A wraz z nimi — jesień długa, 

Dając Zimie pierwszy znak...

Wkrótce — inne będzie wszystko: 

Inne słońce, ptak i kwiat...

Będzie biało, skrzyście, czysto  — 

Zmieni się nam cały świat...

A tymczasem  — jesień szara 

Jeszcze w  szumie wichru łka:

Że jest brzydka, że jest stara, 

i że złe humory ma...

Już niedługo... szron srebrzysty  

Ściśnie ziemię pierwszym mrozem,

1 powietrza w iew najczystszy  

Zmrozi chłodem, sopla lodem...

I położy na poranki 

Zwiewny tuman siwej mgły...

Jak zawiesza się firanki 

W domu, w którym mieszkasz Ty...

Nie smuć się, że szaro wkoło... 

Trzeba tylko troszkę chcieć:

Baw się mądrze i wesoło,

A przegonisz nudę precz!

Śmiej się z  chłodu, gwiżdż na wiatr, 

(Tylko ciepłą kurtkę włóż),

Biegnij myślą aż do Tatr 

I do szklistych, bladych róż!

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,608)

(księga Ja n a  Chrzciciela), nap isana po aram ajsku . Obecnie 
m anaici stanow ią już niew ielką grupę w yznaniow ą, liczącą 
ok. 2000 osób, m ieszkających w  dolnych okolicach E ufra tu  
i Tygrysu.

M andatum  albo pedilsvium  — to nazwa w  teologii chrze
ścijańskiej, szczególnie w  katolickiej, p rak tyk i um yw ania 
w W ielki C zw artek  przez papieża, biskupów, przełożonych 
kolegiat i zakonów — w  ich kościołach (bazylikach, k a te 
drach, kościołach kolegiackich i zakonnych) nóg biednym , 
chorym, starym  ludziom. Nazwa tej p rak tyk i wywodzi się 
od słowa łacińskiego, którym  rozpoczyna się śpiew ana pod
czas tej cerem onii antyfona: M andatum  novum  (=  przy
kazanie nowe... daję wam , powiedział Jezus Chrystus, n.), a 
ponieważ nogi po łacin ie *= pedes, a um yw ać =  lavare, 
stąd  też d ruga nazw a tego obrzędu — pedilavium  um y
w anie nóg. Obrzęd ten  m a być w yrazem  pokory i bezgra
nicznej o raz bezw arunkow ej miłości bliźniego, zwłaszcza 
biednego, zwłaszcza będącego w potrzebie.

Mane, Tekel, F ares  — (aram .: m ene, teauel, u farsin  =  zli
czono. zważono, rozproszono) — to w edług Księgi Daniela 
(—>- Biblia) ta jem nicze słowa, k tó re  tajem nicza ręka w ypi
sała na pałacu królów  babilońskich w tedy, kiedy w  nim  
B altazar, syn ostatniego króla babilońskiego, hucznie uczto
w ał: m iało to  m iejsce w  539 roku przed Chr., tuż przed 
upadkiem  tego państw a. We w spom nianej Księdze Daniela 
czytam y, jak  to przyw ołany prorok D aniel został p rzypro
wadzony przed króla i na jego życzenie Daniel w yjaśnił 
sens tych słów. D aniel tak  mówił: „Królu. Najwyższy Bóg 
dał tw em u ojcu, Nabuchodonozorowi. królestwo, wielkość, 
chw ałę i m ajestat. Z powodu wielkości m u udzielonej 
w szvstkie ludy. narody i języki odczuw ały bojaźń i drżały 
przed nim . Zabijał kogo chciał i pozostaw iał przy życiu

kogo chciał; kogo chciał wywyższał, a kogo chciał poniżał. 
Gdy jednak  jego serce uniosło się (pychą), a jego duch 
u trw alił się w  hardości, złożono go z królewskiego tronu  i 
odebrano m u chw ałę. W ypędzono go spośród ludzi, jego 
serce upodobniło się do serca zw ierząt i przebyw ał z dzi
kimi osłami. Żywiono go jak  woły traw ą, jego ciało zaś 
zw ilżała rosa z nieba, dopóki n ie  uznał, że Najwyższy Bóg 
panuje nad  królestw em  ludzi i że kogo chce, ustanaw ia 
nad nimi. Ty zaś, jego syn B altazar, nie uniżyłeś swego 
serca, mim o że w iedziałeś o tym  w szystkim , lecz uniosłeś 
się przeciw  P anu  nieba. Przyniesiono do ciebie naczynia 
Jego dom u, ty  zaś, twoi możnowładcy, tw oje żony i tw oje 
nałożnice piliście z nich wino. W ychwalałeś bogów sreb r
nych i złotych, m iedzianych, żelaznych, drew nianych i k a
m iennych, k tórzy  nie widzą, nie słyszą i nie rozum ieją. 
Bogu zaś, w  którego mocy jest tw ój oddech i wszystkie 
tw oje drogi, czci nie oddałeś. D latego posłał On tę rękę, 
k tóra nakreśliła  to  pismo. A oto nakreślone pismo: mene, 
mene, tekel ufarsin. Takie jest znaczenie w yrazów : M ene — 
Bóg obliczył tw oje panow anie i usta lił jego kres. Tekel — 
zważono cię na w adze i okazałeś się zbyt lekki. Peres — 
tw oje królestw o uległo podziałowi; oddano je Medom i P e r
som. W tedy na rozkaz B altazara odziano Daniela w  p u r
purę. nałożono m u na szyję złoty łańcuch i ogłoszono, że 
m a rządzić jako trzeci w  państw ie. Tej sam ej nocy król 
chaldejski B altazar został zabity” (Księga Daniela V,18—30).

M ani — (Manes, M anicheusz; ur. ok. 216, zm. ok. 276) — 
to tw órca kiedunku filozoficzno-teologicznego, zwanego — 
manicheizm em  i zarazem sekty  relig ijnej m anichejczyków. 
Podobno był niew olnikiem  i został wyzwolony, następnie 
zaś w ykształcony i m ajatkow o uniezależniony przez pewną 
bogatą wdowę; nazyw ał się w pierw  K ubrikus. W edług in 
nych padań m iał być synem pogańskiego babilońskiego ka-
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W 60 rocznicę, istnienia w Polsce Kościoła Polskokatolickiego

Uroczystości jubileuszowe w Warszawie

P r z e d  k a t e d r ą  w a rs z a w s k ą ,  p rz y  u l .  S z w o le ż e ró w , n a  n a b o ż e ń s tw ie  ju b ile u s z o w y m

Po długich, uciążliwych podróżach i gorą
cych dziękczynnych m odlitw ach w  Bolesławiu, 
Bukowinie-W si, Krzykawie, Kotłowie, Strzyże
wie, W rocławiu — Dostojni Goście z zagra
nicy w raz z towarzyszącym i im  Biskupami i 
Księżmi — przybyli do W arszawy. Tu, w 
katedrze, przy ul. Szwoleżerów, dn ia 23 lip- 
ca br. została odpraw iona Msza św. z ich 
udziałem .

Głównym celebransem  był arcyb. M arinus 
KOK. W spółcelebrowali z n im : biskup F ran
ciszek ROWIŃSKI, biskup Tadeusz R. MA
JEWSKI, biskup M aksymilian RODE. Udział 
we Mszy św. wzięli biskupi i przedstaw icie
le Kościołów zrzeszonych w  Polskiej Radzie 
Ekum enicznej. Słowo Boże po Ewangelii w y
głosił Dostojny Celebrans — arcyb. M arinus 
KOK. Tym razem  sięgnął do tekstu  P ierw 
szego Listu św. P io tra  (2, 9—10): „Wy nato 
m iast jesteście plem ieniem  wybranym , kró
lewskim kapłaństw em , narodem  świętyrrf, lu
dem  odkupionym, abyście głosili chw alebne 
dzieła Tego, k tóry  powołał w as z ciemności 
do swego przedziwnego św iatła”. Dzień dzi
siejszy — mówił A rcybiskup — jest dalszym  
dniem  radości i w yrażania wdzięczności Bo
gu za w szystkie dobrodziejstwa, którym i ob
sypyw ał Kościół Polskokatolicki przez 60 lat 
jego istn ienia w  Polsce. W prawdzie 60 lat

istnienia jest m ałym  okresem  czasu w  sto
sunku do wieczności, ale m isja Kościoła n ie  
jest mało znacząca, gdyż głosi on starodaw ne 
praw dy w iary, zaw arte  w  Ewangelii Jezusa 
Chrystusa, w  Słowie Bożym — a  głosi tak. 
jak  to  czyni cały Kościół Powszechny od 
najdaw niejszych la t swego istnienia. Kościół 
Polskokatolicki jest częścią jednego, świętego, 
katolickiego i apostolskiego Kościoła i pod
trzym uje czysto katolicką w iarę niepodzielo- 
nego Kościoła. Dlatego jest on połączony 
ścisłymi więzam i ze wszystkim i Kościołami 
Starokatolickim i n a  całym świecie. Wiemy 
dobrze o tym, że kam ieniem  węgielnym  tego 
Kościoła zawsze był i jest sam  Jezus C hrys
tus. Sw. P io tr pow iada: „Wy jesteście p le
m ieniem  wybranym ...” Znaczy to, że jesteśm y 
ludem  Bożym, dziećmi naszego Ojca n ie
bieskiego dzięki łasce naszego Pana, Jezusa 
Chrystusa. Tak, m y jesteśm y także — mówi 
apostoł — „królew skim  kapłaństw em  \  Do 
kapłaństw a tego należą: biskupi, księża i
diakoni. Powierzono im  zadanie i w ielką od
powiedzialność głoszenia czystej Ewangelii 
Chrystusa. Te sam e zadania i ta  sam a od
powiedzialność jest udziałem  wszystkich bis
kupów, kapłanów  i diakonów  Kościoła Pol- 
skokatolickiego. P ełn ią  oni sw oją szczytną 
m isję pod natchnionym  kierow nictw em

Zw ierzchnika Kościoła — biskupa Tadeusza 
MAJEWSKIEGO. Ale przy  tych słowach m u
szę zwrócić uwagę, że biskupi, kapłani i 
diakoni n ie  stanow ią jeszcze całego Kościoła. 
Dołączyć do nich należy wszystkich w yznaw 
ców, w ychowanych w  te j św iętej, apostolskiej 
wierze, w  szacunku i miłości do Jezusa 
Chrystusa, naszego Pana. Przez Chrzest Świę
ty  i inne Sakram enty  wszyscy jesteśm y w łą
czeni w  M istyczne Ciało Jezusa Chrystusa. 
Wszyscy stanow im y św iętą społeczność i do 
nas w szystkich m ożna zastosować słowa 
apostoła Paw ła, który nazw ał chrześcijan 
„plem ieniem  w ybranym , królew skim  kapłań
stwem, ludem  pow ołanym  z ciemności do 
przedziwnego św iatła Bożego.”

Arcybiskup zakończył kazanie m odlitw ą do 
Boga, aby łaską sw oją i pomocą w spierał 
Kościół polski i cały naród, teraz zwłasz
cza, w  tych trudnych chwilach, k tóre p rze
żywa kraj.

Po Mszy św. przem aw iał Pierw szy Biskup 
Franciszek RAWIŃSKI z USA życząc Koś-

dokończenie na słr. 8—9
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Uroczystości jubileuszowe 
w Warszawie
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ciołowi w  Polsce, aby ideały, k tóre wszcze
pił m u jako młodej społeczności przed 60 
la ty  biskup Franciszek HODUR, przetrw ały 
w Kościele n a  zawsze. N astępnie serdeczne 
g ratu lacje i życzenia rozwoju — z Bożą po
mocą — złożył w  im ieniu Polskiej Rady Eku
m enicznej je j prezes .— prof. Witold BENE- 
DYKTOWICZ. Posłanie od M etropolity Koś
cioła Prawosławnego w  Polsce — Wielce Bło
gosławionego BAZYLEGO — odczytał ks. 
prof. LENCZEWSKI.

Po Mszy św. Zwierzchnik Kościoła biskup 
Tadeusz R. MAJEWSKI dokonał dekoracji 
Złotym O rderem  B iskupa Franciszka HODU- 
RA, nadanym  uchw ałą Rady Synodalnej z 
dnia 21 m aja  br. zw ierzchnikom  Kościołów i 
działaczom Polskiej Rady Ekumenicznej

W swoim końcowym przem ówieniu podzię
kował za udział w  uroczystościach jub ileu
szowych Kościoła Polskokatalickiego Arcy
biskupowi U trechtu M arinusowi KOKOWI, 
Pierwszem u Biskupowi PNKK w Stanach 
Zjednoczonych, A.P. i w K anadzie biskupo
wi Franciszkowi ROWIŃSKIEMU, Prezesowi 
Polskiej Rady Ekumenicznej ks. prof. dr. 
W. BENEDYKTOWICZOWI oraz Biskupom i 
Zwierzchnikom  Kościołów zrzeszonych w  
Polskiej Radzie Ekum enicznej oraz w szyst
kim  przybyłym  kapłanom  i świeckim  dzia
łaczom Kościoła Polskokatolickiego.

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI w  swoim 
w ystąpieniu podkreślił działalność m isyjną 
śp. Biskupa Józefa PADEWSKIEGO oraz n a 
w iązał do lat poprzednich, kiedy kierow 
nictw o Kościoła spoczywało w  rękach śp. 
Biskupa Ju liana PĘKALI i Biskupa M aksy
m iliana RODEGO, a także podziękował tym

wszystkim, którzy przyczynili się do zorgani
zowania Kościoła w  Polsce i tym, którzy n a
dal przyczyniają się do Jego dalszego roz
woju.

Hymnem Kościoła: Tyle lat, my Ci, o P a
n ie — została zakończona jubileuszowa u ro 
czystość Kościoła Polskokatolickiego w W ar
szawie.

Wieczorem, o godz. 18, na kolacji pożegnal
nej w hotelu Victoria, zgromadzili się — 
oprócz biskupów  i kapłanów  Kościoła Pol
skokatolickiego, oprócz biskupów  i duchow 
nych różnych wyznań, w ybitne osobistości 
Urzędu do Spraw  Wyznań, Tow arzystwa 
„Polonia”, F rontu  Jedności Narodu i am ba
sad, a wśród nich byli obecni: m inister Je 
rzy K uberski, m inister K azim ierz Kąkol, dyr. 
Tadeusz Dusik, dyr. A leksander M erker, dyr. 
Śliwiński, naczelnik A. Wołowicz, naczelnik 
Zygmunt W ereszczyński, am basador Wojciech 
Jaskot, poseł W. Drapich, m inister N.G. A n
drews, am basador Holnadii, rek to r ChAT Jan  
Niemczyk. M inister Kuberski, piękną polsz
czyzną złożył seredczne życzenia d la  całego 
Kościoła Polskokatolickiego. Życzenia, słowa 
otuchy i zachęty do dalszej owocnej dzia
łalności przekazyw ali rów nież: arcybiskup
M arinus Kok, P ierw szy Biskup Franciszek 
Rowiński, ks. prof. Witold Benedyktowicz. W .
życzeniach swych i gratulacjach naw iązyw ali :
do pięknego i płynącego z serca przem owie- '
nia, k tórym  biskup Tadeusz M ajewski rozpo
czął potok przemówień. Nie sposób wymienić 
tych wszystkich m iłych słów, k tóre jak <
orzeźw iające krople deszczu padały na gło
w y starszych zwłaszcza kapłanów , steranych

Bp T a d e u s z  R . M a je w s k i w i ta  D o s to jn y c h  G o śc i p o d c z a s  p r z y ję c ia  w 
Victorii



M sza fiw. k o n c e le b r o w a n a  w  k a te d rz e  w a rs z a w s k ie j .  S to j4  od  s l r o n y  le w e j :  
bp  M a k s y m ilia n  R o d e , b p  F r a n c is z e k  R o w iń sk i, a r c y b p  M a r in u s  K o k , b p  T a 
d e u sz  R . M a je w s k i, k s . w ik . H e n ry k  D ąbrc tw sk i

p re z e s  P o ls k ie j  R a d y  Ifiku-P r z e m a w ia  k s .  p ro f .  W ito ld  B e n e d y k t o w icz  
m e n ic z n e j

długą, odpowiedzialną, trudną, często goryczą 
zapraw ianą p racą  w Kościele.

Po złożeniu życzeń ks. inf. W iesław  Sko- 
łucki odczytał n iektóre adresy od dostojników  
kościelnych z zagranicy, a  w śród nich: od
biskupa H elm uta Hilda — Prezydenta i P rze
wodniczącego Rady Ewangelickiego Kościoła 
w  Hessen i Nassau, od Sekretarza G eneral
nego Europejskiej Konferencji Kościołów — 
ks. dr. G lena G arfielda Viliamsa, od S ekre
tarza Generalnego Światowej R ady Kościo
łów, od Przewodniczącego Biskupów  Episko- 
palnych w  Stanach Zjednoczonych A.P. — 
biskupa Nowego Yorku Jan a  M. A llina, od 
P rym asa Anglikańskiego Kościoła A ustralii i 
arcybiskupa Sydney, od Prym asa Episkopal- 
nego Kościoła w  K anadzie — Biskupa 
Edw arda W. Scotta, od arcybiskupa Chrysto- 
stom osa z Cypru, od Greckiego arcybiskupa 
Thyateiry i W ieikiej Brytanii — dr. Metho- 
diosa Fauyasa, od P atriarchy  Ekum eniczne
go D im itriosa z Konstantynopola.

Tow arzyskie spotkanie z okazji Jubileuszu 
Kościoła Polskokatolickiego zakończono pieś
nią jako m odlitw ą: „Pod Twą obronę Ojcze
na  niebie, grono Twych dzieci swój powierza 
los. Ty nam  błogosław, ra tu j w  potrzebie i 
broń od zguby, gdy zagraża cios”.

Oby dobry Bóg wsłuchał tę  szczerą, z ser
ca płynącą m odlitw ę biskupów, kapłanów  i 
świeckich ludzi wierzących i błogosławił 
Kościołowi naszem u w  Polsce przez dalsze 
60 lat istnienia, oby ratow ał go - - jak  dotąd
— w chwilach trudnych i n ie  dopuścił nigdy 
do zadania mu ciosu śmiertelnego.

Ks. E. BAŁAKIElt

Powitanie Dostojnych Gości
przez Zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego
Biskupa Tadeusza R. M AJEW SK IEG O

W dniu 'wczorajszym w 'katedrze Sw. M arii M agdaleny we 
W rocławiu, a  dziś rano w  katedrze w  W arszawie, złożyliśmy Bogu 
W szechmogącemu nasze dziękczynienie za odebrane łaski i błogo
sławieństwo, które towarzyszyło Kościołowi Polskokatolickiem u na 
przestrzeni 60-lecia naszego istnienia. W naszych kornych m odlit
wach prosiliśm y także naszego najlepszego Ojca w  niebie o ochro
nę przed nieprzyjaciółm i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, o za
chowanie wolności i niepodległości, o błogosławieństwo Boże dla 
k ra ju  i w ładz państw owych we wszystkich ich dobrych przedsię
wzięciach, o pokój d la  świata.

Rada Synodalna, Biskupi i Duchowieństwo Kościoła Polskokato
lickiego wysoko sobie ceni i jest zaszczycone obecnością Dostoj
nych Gości n a  dzisiejszym  uroczystym spotkaniu z okazji naszego 
kościelnego jubileuszu.

W itam bardzo serdecznie Jego Em inencję Arcybiskupa Utrechtu. 
W itam Pierwszego Księdza B iskupa F ranciszka ROWIŃSKIEGO, 
który już po raz 8 odwiedza kraj swoich dziadków.

Z w ielką wdzięcznością w itam y zacnego i bardzo zasłużonego 
dla naszego Kościoła Pana Ad w. A. KENOWSKIEGO — prezesa 
Kongresu Polonii A m erykańskiej na okręg Scranton-Lackaw anna, 
jego syna i w nuka.

Jesteśm y zaszczyceni obecnością p. W ita DRAPICHA — Wice
przewodniczącego Ogólnopolskiego K om itetu Frontu Jedności Na
rodu, kótrego w itam y i wdzięcznie w spom inam y także Jego dzia
łalność społeczną z okresu międzywojennego, jak  również w  la 
tach sześćdziesiątych w  Krakowie.

W itam y bardzo serdecznie członka Rządu Polskiej Rzeczypos
politej Ludowej p. M inistra Jerzego KUBERSKIEGO - kiorow- 
lik a  Urzędu do Spraw  W yznań, jak  rów nież Jego w spólpracowni- 
ców z p. dyrektorem  Tadeuszem  DUSIKIEM  na czele.

W itam y także gorąco pana prof. dr. Kazim ierza KĄKOLA d łu 
goletniego m in istra  i b. k ierow nika Urzędu do Spraw  W yznań.

Biskup Franciszek HODUR w roku 1921 z Ameryki do Polski 
delegował kapłanów  Polskiego Narodowego Kościoła K atolickie
go, którzy w O dradzającej się Polsce rozpoczęli organizow anie 
Kościoła Polskokatolickiego. W Am eryce Północnej CPNKK pro
wadzi działalność relig ijną w około 200 parafiach rozsianych na 
w ielkim  terytorium  Stanów  Zjednoczonych. Jesteśm y zaszczyceni 
i serdecznie w itam y Jego Ekscelencję Pana Am basadora Stanów 
Zjednoczonych, A.P. Fr. MEEIIAN oraz P ana M inistra pełnomoc- 
nega N.G. ANDREWA.

W itam y p. A m basadora W ojciecha JASKOTA — sekretarza ge
neralnego Tow arzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną.

Kościół nasz w  Stanach Zjednoczonych, A.P., K anadzie i w 
Polsce z w ielką wdzięcznością odnosi się do Starokatolickiego Koś
cioła i K apituły M etropolitalnej w U trechcie. W Holandii w 
Utrechcie, w  roku 1907 sakrę  biskupią przyjął Biskup Franciszek 
HODUR. Do sukcesji apostolskiej przyw iązujem y w ielką wagę 
i faktem  jej bezsprzecznego posiadania Kościół nasz jest uboga
cony. W itam y bardzo serdecznie Ekscelencję Pana A m basado
ra  K rólestw a H olandii — p. JOOST VAN DER KUNA.

W itam y Prezesa Polskiej Rady Ekumenicznej — Ks. Prof. Wi
tolda BENEDYKTOWICZA i członków Zarządu Polskiej Rady 
Ekumenicznej. Ich M agnificencje Księży Rektorów  C hrześcijań
skiej Akademii Teologicznej, Czcigodnych Księży Biskupów, Doj 
stojnych Zwierzchników  Kościołów, W itam Braci Biskupów i K a
płanów  Kościoła Polskokatolickiego.

W itam  p. dr. JANUSZA MAŁUSZYŃSKIEGO — prezesa Z arzą
du Głównego Społecznego Tow arzystwa Polskich Katolików, w i
tam  p. mgr. Zygm unta MATUSZAKA — Naczelnego D yrektora 
Z.U. „Polkat”, w itam  W ielce Szanow ne Panie i Szanownych P a
nów  — dziękując równocześnie wszystkim  za łaskaw e przybycie.

W itam  wszystkich zgromadzonych bardzo serdecznie, zgodnie z 
naszą tradycją : polskim  c h l e b e m  — w itam  całym naszym  se r
cem, życzę wszystkim przyjem nych z nam i chwil i s m a c z 
n e g o !

Czcigodnego Księdza Biskupa Prod. M aksym iliana RODEGO pro
szę o odmówienie m odlitw y i błogosławieństwo. Dziękuję.

M in is te r  J e r z y  K u b e r s k i  z U rz ę d u  do  
c io ło w i

S p r a w  W y zn a ń  s k ła d a  ż y c z e n ia  K oś-
K się ż a , p rz e d s ta w ic ie le  U rz ę d u  do S p r a w  W y zn a ń  i d y r e k c j i  „ P o lk a t”



Bóg w życiu sławnych ludzi

40 rocznica śmierci Ignacego Jana Paderewskiego

Dane encyklopedyczne: Pianista, kompozytor, działacz polityczny. Fun
dator pomnika Grunwaldzkiego w Krakowie (1910). W latach 1914—1919 
działał w  USA na rzecz odzyskania niepodległości, współdziałał w pracach 
nad traktatem wersalskim, w 1919 premier i minister spraw zagranicz
nych, potem delegat w Lidze Narodów. W 1936 współtwórca Frontu Mor- 
ges, w czasie II wojny światowej orędownik sprawy polskiej w USA. Jako 
pianista — jeden z największych wirtuozów świata. Kompozycje: opera 
Manru, koncert, Fantazja polska na fortepian z orkiestrą, symfonia, licz
ne utwory fortepianowe (słynny menuet), pieśni. W czerwcu br. minęła 40 
rocznica śmierci Ignacego Paderewskiego.

*
* *

Ignacy Jan  Paderew ski urodził się 5 listo
pada 1860 roku na Podolu we wsi K ury
łówka. Rodzicami jego byli Jan  i Feliksena 
z domu Nowicka. Oprócz niego była jeszcze
0 2 la ta  starsza siostra A ntonina. M atka 
zm arła k ilka miesięcy po urodzeniu syna.

M atka m oja — pisał — posiadała zdolnoś
ci artystyczne, jak  również staranne w y
kształcenie. Była córką profesora U niw ersy
te tu  Wileńskiego, zesłańca, gdyż ojciec jej 
po pow staniu w latach 1830—31 wywieziony 
został przez rząd rosyjski w  głąb Rosji, i 
tam . na wygnaniu, urodziła się m oja m at
ka... była bardzo m uzykalna. Może to  w łaś
nie po niej odziedziczyłem ukochanie m uzy
ki. Słyszałem zawsze, że m iała dystyngow a
ną i wdzięczną powierzchowność”.

Jeżeli idzie o ojca, „był człowiekiem o du 
żym poczuciu obowiązku i w yjątkow ej su 
mienności...”

Dalej Paderew ski wspomina, że uw ażał za 
sw ą powinność nie zm arnow ać zdolności, 
którym i go Bóg obdarzył.

„W owym czasie ojciec zarządzał w ielkim i 
m ajątkam i... Odznaczał się w ybitnym  sm a
kiem  artystycznym  i zam iłowaniem  do 
wszelkiej sztuki. Po am atorsku zajm ow ał się
1 m alarstw em  i rzeźbą. Rzeźbił m ałe figurki 
św iętych do kościołów... był człowiekiem 
nadzwyczaj pobożnym. Od czasu do czasu, w 
wolnych od pracy chw ilach, w ykonyw ał owe 
m ałe rzeźby, które były urocze. Rzeźbił Je 
powodow any głębokim  uczuciem religijnym . 
Zawsze był czymś zajęty, zawsze wesoły i 
chętny do pracy. Nie przypom inam  sobie oj
ca próżnującego”.

Ojciec oraz nauczyciel M ichał Babiński 
kształcili patriotyzm  w duszy dziecka. „W 
domu naszym  były dwa pokolenia rew olu
cjonistów: jedno reprezentow ał mój stary  
wychowawca Babiński, drugi ojciec. Poza 
tym  rów nież z sąsiedztw a przyjeżdżało do 
nas w ielu znajomych, którzy dzięki różnym 
staraniom  zostali zwolnieni i powrócili z 
Svbiru lub  z innego w ygnania; wszyscy oni

w yw ierali ogromny w pływ  na mój dziecięcy 
um ysł”.

Gdy Paderew ski m iał 12 lat, zaczął uczę
szczać do Insty tu tu  Muzycznego w  W arsza
wie. Profesorow ie nie wróżyli mu jednak  k a 
riery  artystycznej. Fo ukończeniu insty tu tu  
został w nim  jako nauczyciel. P ierw szą je 
go żoną była A ntonina Korsakówna. U rodzi
ła m u ona w  roku 1880 syna A lfreda. Z m ar
ła  k ilka dni po porodzie. „M ając la t dw a
dzieścia m ożna już poznać dole i niedole, 
poznać ból i nieodgadnione tajem nice ludz
kiego istnienia. I znów stanąłem  wobec no
wej zmiany, znów sam otnie m usiałem  iść 
naprzód w przyszłoić...”

W 1889 roku na w ystaw ie św iatow ej w 
Paryżu Paderew ski poznał Josepha Pulitzera. 
Był on  w ydaw cą pism a The Nev York 
World. Bardzo się ze sobą zaprzyjaźnili. Roz
m aw iali na tem aty  muzyki, a naw et Biblia 
byw ała często przedm iotem  ich dyskusji. 
N ieraz polecał sekretarzow i czytywać sobie 
Pism o Święte. Paderew ski wspom ina, że po
znał Pism o Sw. praw ie na pamięć, i to w 
piętnastym  roku życia. W tedy już — w tak 
młodym w ieku — niektóre fragm enty S tare
go T estam entu w yw oływ ały w  nim  gw ałto
w ny sprzeciw, budziły uczucia niezupełnie 
praw ow ierne. W zbudzały w  jego um yśle p ra 
gnienia pewnych w yjaśnień, a  także wiele 
najróżniejszych wątpliwości, które pozosta
ły przez wszystkie lata.

„N ajbardziej zachwycające, pełne w spania
łego natchnien ia i lirycznego p ię k n a .— m ó
w ił — są i zawsze pozostaną — Ewangelia 
M ateusza, M arka, Łukasza i Jana. Ich p ięk
no jest jak  m uzyka — w prost niezrów nane; 
z tej też racji muszą tak  bardzo oddziały
w ać na każdy w rażliw szy umysł. Już od 
wczesnej młodości zachwycały mnie, pod
trzym yw ały na duchu, i do końca życia od
czuwać będę ich wzniosłe piękno”.

Paderew ski zaprzyjaźnił się z Górskimi. 
W ładysław  był znanym skrzypkiem , jego 
żona H elena stanie się z czasem żoną P a
derewskiego. Im  oddał pod opiekę w  1890 
roku swojego syna kalekę — Alfreda. W 
spraw ie rozwodu, choć sam z niego skorzy
stał, był przeciwnikiem . „W ydaje mi się, że 
szczególnie w  dzisiejszych czasach ludzie ro 

b ią  sobie z niego rodzaj sportu, że sta je się 
on nałogiem, a specjalnie w  Ameryce — już 
praw ie instytucją. Dla w ielu jest po prostu 
sposobnością do nowej zabawy, nowego sto
sunku czy nowego m ałżeństw a. Zawsze od
czuwałem  doń silną niechęć i oto — mimo 
że jestem  stanowczym  jego przeciwnikiem , 
mim o mego wrogiego doń ustosunkow ania — 
rozwód umożliwił mi drugie m ałżeństw o”.

Slub odbył się 31 m aja 1899 roku w  koś
ciele św. Ducha. G órska otrzym ała uniew aż
nienie m ałżeństw a, ponieważ „wychodząc po 
raz pierwszy za m ąż była bardzo m łoda i 
w zięła ślub bez pozwolenia ojca”.

Od października 1907 roku do m aja  1908 
roku Paderew ski przebyw ał na kolejnym  
tournee po S tanach Zjednoczonych. Był dob
rze zorientow any w  antypolskim  w ystąpieniu 
k leru  niem ieckiego i irlandzkiego. Dlatego 
popierał polskich księży, którzy domagali się 
polskiej h ierarch ii w kościele katolickim  na 
terenie USA.

Kam ień węgielny pod Pom nik G runw aldz
ki, położono 22 kw ietn ia 1910 r., a 15 lipca. 
Mszą św. w  kościele M ariackim  rozpoczęto 
w ielkie uroczystości, na k tóre staw iło się o
koło 150 tys. Polaków  z różnych stron Polski. 
W ładysław  B andurski na kazaniu  przytoczył 
słowa Paderew skiego: „Nie dać się ruszyć z 
ziemi, z w iary, i języka, z ducha polskiego. 
Stać m urem  aż przyjdzie odrodzenie”. Na 
uroczystości przem aw iał również Paderew 
ski, który powiedział „Dzieło, na k tóre p a 
trzym y, nie powstało z nienawiści. Zrodziła 
je  miłość głęboka ojczyzny nie tylko w  jej 
m inionej w ielkości i dzisiejszej niemoc}'’, lecz 
w jej jasnej, silnej przeszłości, zrodziła ją  
miłość i wdzięczność dla tych przodków n a 
szych, co nie po łup, nie po zdobycz szli na 
w alki pola. ale w obronie słusznej, dobrej 
spraw y zwycięskiego dobyli oręża...” .

Pom nik G runw aldzki kosztował Paderew 
skiego 360 tys. fr.

Paderew ski na teren ie Stanów  Zjednoczo
nych, a także Kanady, rozw ijał propaganę 
pozyskania żołnierza polskiego. Uważał, że 
nie tylko Polska, ale również inne narody 
słow iańskie pow inny uzyskać wolność. W 
mowie, ja k ą  wygłosił 3 m arca w  Chicago, 
stw ierdził: „Żaden układ, żaden trak ta t, żad
na konw encja nie zapew ni swobodnego i 
bezpiecznego rozwoju narodowego bohater
skim, odważnym, zaradnym  i tak  wysoce 
dem okratycznym  Czechom, M orawianom  i 
Słowakom, w ytrw ałym , upartym  i bohater
skim  Serbom, Chorw atom  i Słoweńcom, do
póki są im narzucone rządy zdobywcy, obce 
jarzm o, dopóty ludy te  nie rządzą się same. 
Muszą one uzyskać wolność, całkow itą w ol
ność i dostaną ją, tak  im dopomóż Bóg!”

Żegnając w  1918 roku Am erykę, P aderew 
ski ukazał kanieczność stw orzenia tym czaso
wego rządu narodowego oraz podziękował 
S tanom  Zjednoczonym za okazaną pomoc.
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Do W arszawy przyjechał 2 stycznia 1919 
roku. W przem ów ieniu oświadczył: „Nie
przyszedłem  po dostojeństw a, sławę, zaszczy
ty, lecz aby służyć, ale nie jakiem uś stron 
nictw u. Szanuję wszystkie stronnictw a, lecz 
rtie będę należał do żadnego.

S tronnictw o pow inno być jedno: Polska, i 
tem u jednem u służyć będę do śmierci. Żadne 
stronnictw o z osobna nie odbuduje Ojczyzny
— odbudują ją  wszyscy, a podstaw a głów 
na to  robotnik i lud. Niech żyje lud polski 
i robotnik polski. Niech żyją wszystkie s ta 
ny w  narodzie zjednoczone i silne w zajem ną 
zgodą i m iłością!”

19 grudnia 1919 roku Paderew ski złożył 
rezygnacje ze stanow iska prem iera i m in i
stra  spraw  zagranicznych. W lutym  1920 ro 
ku  w yjechał z Polski i zam ieszkał w  Morges. 
Od 1921 roku rozpoczął koncertow anie. Do
chody przeznaczył częściowo na sieroty, in 
walidów, w eteranów  w ojny, M iędzynarodowy 
Czerwony Krzyż.

16 stycznia 1934 roku zm arła żona P ade
rewskiego.

Rok 1935 to rok uroczystych obchodów w 
Polsce i w  USA 75-lecia urodzin kom pozy
tora. S tefan Starzyński, prezydent W arszawy, 
wysłał 2 stycznia 1935 roku telegram : 
„W dzięczna za rozsław ienie wśród obcych 
im ienia Polski stolica Rzeczypospolitej i jej 
w ładze m iejskie ślą W ielkiem u Mistrzowi, 
swem u Obywatelowi Honorowemu, najlepsze 
życzenia now oroczne”. O trzym ał listy  od 
F ranklina Roosevelta, H erberta  Hoovera i 
innych.

W incenty Witos pisał: „Polsce dał w szyst
ko co mógł, ale nic od niej nie chciał i nie 
wziął. Nie zaciążył nad jej losem, ani sw o
ją  wielkością, ani zasługami. Nie w ażył ich, 
ani nie mierzył, nie żądając w zam ian za
płaty. Był sługą narodu, ale nie gnębicielem, 
wiedząc, że tylko na wolnym  obyw atelu m o
żna budować państw o i przyszłość. Był w 
Polsce, gdy potrzebow ała Jego pracy, odszedł, 
gdy zaczęto zbierać je j owoce”.

H erm an L ieberm an, socjalista, przeciw nik 
Paderew skiego z 1919 roku. w ysłał telegram  
„w yrazy gorącego uw ielbienia, wdzięczności 
za nieśm iertelne w artości m oralne, którym i 
szlachetną duszą obdarzył Ojczyznę”.

Paderew ski bardzo cenił chłopa polskiego. 
Dał tem u w yraz w  liście do W incentego W i
tosa: „W ierzę w  cnotę i m ądrość polskiego 
chłopa, w ierzę w  jego zam iłowanie do po
rządku i ładu, w ierzę w  jego głębokie poczu
cie spraw iedliw ości i praw a, i w ierzę w  je 
go chrześcijańską duszę...”

Gdy Niemcy napadli na Polskę, „tylko je 
den, jedyny raz m ożna było zobaczyć łzy w 
oczach Paderew skiego — było to w  chwili, 
k iedy słuchał oficjalnego kom unikatu o 
zniszczeniu W arszawy”.

Do Stanów  Zjednoczonych przybył 6 listo
pada. Kończył w  tym  dniu 80 lat. W itającym  
go tłum om  Polaków powiedział: „Każdy dom 
polski w Ameryce pow inien stać się centrum  
prom ieniow ania polskiej myśli, w ykorzystaj

cie każdą możliwość, by opowiedzieć innym  
ludziom  o Polsce, o jej p ięknej i sław nej 
przeszłości”.

Udział w zjeździe w eteranów  arm ii pol
skiej z la t 1917—1920 w Cak Ridge był os
ta tn im  w ystąpieniem  kom pozytora. Zm arł o- 
kolo godziny jedenastej w ieczorem  29 czerw 
ca 1941. We w torek 1 lipca tru m n a ze zwło
kam i była w ystaw iona na w idok publiczny. 
Hołd złożyło około 7 tys. ludzi. Ceremonie 
pogrzebowe odbyły się 3 lipca w  katedrze 
św. P atryka. P rzem aw iał ksiądz polski, a r 
m ia am erykańska oddała honory. Trum nę 
umieszczono na lewecie arm atn ie j, siedem 
białych koni przewiozło zm arłego na dw o
rzec Pensylw ania. Stąd ciało przewieziono 
do W aszyngtonu, gdzie zostało w ystaw ione w 
am basadzie polskiej. Jan  Ciepliński opisuje 
pogrzeb: „Pochód żałobny trw ał od 10 rano 
do 10 wieczorem. Tego dnia padał rzęsisty 
deszcz, który w ielokrotnie przem ieniał się w 
niebyw ałą ulewę. 5 lipca na cm entarzu w 
Arlington, na ocienionych przez drzew a 
wzgórzach W irgini, wznoszących się nad 
W aszyngtonem, odbył się pogrzeb Ignacego 
Paderewskiego. Zebrały się tłum y. Ciszę 
cm entarną rozdarł w ystrzał arm atni, potem  
drugi i trzeci. O ddano 10 salw. W kondukcie 
szła piechota i kaw aleria  3 pułku w ojsk 
Stanów  Zjednoczonych, za nim i piechota 
m orska i m arynarze. Potem  w eteran i w ojsk 
polskich, przedstaw iciele polskich organi
zacji, młodzież z A kadem ii N azaretań- 
skiej w Filadelfii w  kontuszach, siostry 
N azaretanki i K arm elici w  białych h a 
bitach. Oddziały piechoty i m arynark i s ta 
nęły fron tem  do lawety, na k tórej by
ła  trum na. Sprezentow ały broń. Zdjęto tru 
m nę z podwozia i oficerowie kaw alerii 3 
pułku Stanów  Zjednoczonych wnieśli ją  na 
podium. Uroczyste nabożeństw o celebrował 
nam iestn ik  apostolski ks. A m ileto G iovanni 
Cicognani w asyście dostojników  kościoła. 
K azanie wygłosił ks. p ra ła t Syski. Trum nę 
Paderew skiego złożono w  „M aine M em oriał”. 
Nieśli ją  w eteran i polscy... P ad ła  kom enda 
„Prezentuj b roń” — trzy salwy. Wówczas 
przem aw iał am basador Rzeczypospolitej Jan  
Ciechanowski i odczytał uchw ałę Rady Mi
nistrów  RP w  Londynie. Po nim, w  im ieniu 
R ady Polonii A m erykańskiej, przem aw iał 
prezes Rady Franciszek Świetlik".

O statnią w olą zm arłego było spocząć w 
k ra ju  ojczystym. Mówi o tym  tab lica na gro
bie Paderewskiego. „Całe życie jego sk łada
ło się z patriotyzm u i m uzyki” (...) „były z 
sobą ciasno splecione. Tak było od zarania 
mego życia”.

P rezydent K rakow a Drzy odsłonięciu 
pom nika zwycięstwa pod G runw aldem  w  
1910 roku powiedział: „Naród, k tóry  w y
daje takich synów, powiedzieć może w  dniu 
pam iątkow ym  obchodu przyjaciołom  swym i 
wrogom : dum ny jestem  z chw ały przodków... 
ale również dum ny jestem  z synów moich 
teraźniejszych, bo nie stracili ducha, lecz 
jęli się na nowo ciężkiej pracy nad budo
w aniem  nowego, daj Boże, św ietniejszego 
gmachu Ojczyzny”.

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

Hildegarda
Filas-Gutkowska

ZADUSZKI
Zmarli — 
obraz przywołany  
z mroków niepamięci 
Im składamy hołd

Towarzyszy śioiadomość 
przemijania 
pochylone głowy tych  
co zostali

Od świtu po 
głęboką czerń nocy 
tysiące lampek świec 
migoce w  podmuchach wiatru

Kopczyki chryzantem  
otulają groby 
dopalają znicze 
więdną kwiaty

(1976 r.)

PAMIĘCI
POLEGŁYCH

Łuna świateł pokryła 
prochy bohaterów 
pod pomnikiem

Nieznanego Żołnierza 
spoczęły kwiaty  
uwieńczyły ramię krzyża

Zapłonęły znicze 
bratnim płomieniem  
scaliły przyjaźń

W miejscach straceń 
chylimy czoła 
szeptem wdzięczności 
oddajemy hołd

(listopad 1977 r.)
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KOBIE T Y ____

W

PAMIĘTNYCH

DNIACH ______

WRZEŚNIA____

Udział kobiet w  obronie W ybrzeża w  1939 
roku, podobnie jak  dzieci i młodzieży, ma 
swój specyficzny, ogrom ny i n ie  zawsze do
ceniany w kład w  dzieło obrony ziemi ojczys
tej przed ag resją  h itlerow ską w  pam iętnych 
dniach polskiego W rześnia. To one, zanim  
doszło do inw azji na Polskę, pracow ały w 
zbiórkach na rzecz dozbrojenia arm ii, to one 
n ie szczędziły pieniędzy, kosztowności, oso
bistej biżuterii i rodzinnych pam iątek na 
Fundusz Obrony M orskiej. Lata 1937—1939 
były okresem  intensywnego ogólnego szkole
nia 'kobiet w hufcach Przysposobienia W oj
skowego K obiet CPWK i specjalistycznego w 
drużynach Polskiego Czerwonego Krzyża, 
jednostkach Ochotniczych Straży Pożarnych, 
zespołach obrony przeciw lotniczej i łącznoś
ci.

W okresie wzmożonego zagrożenia ze stro 
ny III Rzeszy PWK przyjęło n a  Wybrzeżu 
now ą nazw ę: O rganizacja Przysposobienia
Wojskowego Kobiet do Obrony K raju. Ko
m endantką OPWK do OK Obszaru N adm or
skiego, obejm ującego Gdynię oraz powiaty 
morski i kartuski, była młoda, a le  bardzo 
energiczna kpt. A urelia Łuszczkiewicz, a  jej 
ad iu tan tką por. Dżenet Skibniewska. Kom en
da OPWK była podporządkowana Okręgowi 
M orskiemu Przysposobienia Wojskowego i 
W ychowania Fizycznego z siedzibą w  Gdyni, 
(ul. Zgoda 4) i tam  mieścił się jej sztab. N a
silono szkolenie ogólnowojskowe, a  szczególny 
nacisk położono na łączność, terenoznawstw o, 
strzelanie oraz służby sanitarne, przeciw ga
zowe, w artow nicze i gospodarcze. Sztab 
OPWK do OK docierał do w szystkich od
działów organizacji i p raw ie do wszystkich 
kół, mobilizując druhny do szkolenia i działa
n ia n a  rzecz obronności Wybrzeża. Głównie 
dlatego terenow e oddziały i większość drużyn 
tej kobiecej organizacji działały bardzo 
spraw nie. N ajaktyw niejsze były drużyny 
działające w  szkołach średnich i zakładach 
pracy.

Z chw ilą ogłoszenia n a  W ybrzeżu m obiliza
cji alarm ow ej (24 sierpnia 1939) OPWK do 
OK została włączona w  skład oddziałów 
ochotniczych Lądowej Obrony W ybrzeża, nad 
którym i dowództwo powierzono ppłk. w  st. 
spocz. M arianowi Hyli. Do kom endy Rejonu 
Morskiego OPWK do OK zaczęły masowo n a
pływać zgłoszenia dziew cząt i kobiet spoza 
organizacji. Część ochotniczek przyjm owano 
zai-az, większość tylko rejestrow ano i po 1

w rześnia zmobilizowano. Zwiększonym tą 
drogą o now e ochotniczki hufcom i grupom 
przekazano konkretne zadania: gromadzenie 
żywności i lekarstw , poszukiw anie sprzętu 
saperskiego i broni d la  żołnierzy i ochotni
ków, przygotowanie odpowiedniej ilości bie
lizny i koców, w yposażenie szpitali, szycie 
um undurow ania i inne nie m niej w ażne za
dania.

K w aterm istrzow ie oddziałów ochotniczych, 
najp ierw  m jr Moszylski, a  po nim  kpt. Sy
nowiec, opierali sw ą tru d n ą  w  w arunkach 
W ybrzeża działalność na pracy  kobiet. E n er
giczne pan ie z sekcji zaopatrzenia, tzw. Sek
cji Eksploatacyjnej, potrafiły  bez papierków  
dotrzeć wszędzie do m agazynów handlowych 
i portowych, do b iu r przedsiębiorstw  i insty
tucji, do handlowców i rzem ieślników  p ry 
w atnych i wydobyć d la celów obrony 
W ybrzeża potrzebną żywność, narzędzia, m a
teriały, a naw et broń ze sklepów  m yśliw 
skich, kom isariatów  policji, m agazynów zrze
szeń param ilitarnych. D yrekcja poszczegól
nych firm , kupcy i rzemieślnicy, przekazy
wali bez oporu dzielnym  kobietom z Sekcji 
Eksploatacyjnej sw oje zapasy. Tak postąpili 
m.in. dyrektor firm y „G dynia-Am eryka Li
n ia”, dyrektor firm y „W edel”, dyrektor U rzę
du Celnego w Gdyni.

Również żeńska młodzież w iejska pom agała 
jak  mogła w zaopatrzeniu wojska. Oto 
dziewczęta z Łężyc, Głodówka i Rogulewa 
kopały ziemniaki, a  najm łodsze zbierały 
groch d la potrzeb I baonu Obrony N arodo
wej. Inne nie tylko pom agały żołnierzom w 
kopaniu okopów i leczeniu rannych, ale przy 
każdej okazji podaw ały żołnierzom gorące 
mleko, chleb, owoce, ta lerz gorącej strawy. 
Często całymi dniam i żywiły żołnierzy, do 
których n ie  docierało zaopatrzenie. Dla woj ■ 
sita odstaw iano i bito inw entarz żywy.

Zbiórką m ateriałów  opatrunkow ych i le
karstw  objęto pryw atne apteki i m ieszkania 
w  Gdyni, W ejherowie, Pucku i w  kilku po
mniejszych miejscowościach. W co najm niej 
3 punktach Gdyni i w W ejherowie druhny 
z OPWK do OK i PCK rejestrow ały  osoby 
deklaru jące chęć oddania krw i d la  rannych 
obrońców. Przyszłym krwiodawcom  w ręcza
no po ustaleniu grupy krw i specjalne karty.

W kilku  punktach Gdyni d W ejherowie 
OPWK do OK uruchom iła z w łasnej in ic ja

tyw y szw alnie i praln ie  bielizny. W szwalni 
w sklepie „Singera”, przy ul. 10 lutego w  
Gdyni, oprócz bielizny osobistej i pościelo
wej d la  szpitali, szyto biało-czerwone opaski 
dla ochotników. Do produkcji bielizny ko
biety w ciągnęły Izbę Przem ysłowo-Handlową 
w Gdyni, którą kierow ał dyr. Tymiński. W 
w yniku tej w spółpracy wyprodukowano 
1800 szt. bielizny, przew ażnie pościelowej, 
k tórą w  całości przekazano do dyspozycji 
służb sanitarnych. W w arsztacie k raw ca Ma- 
dalińskiego w  Gdyni szyto chlebaki dla po
trzeb LO Wyb., a u szewca Jurczyńskiego 
produkow ano obuwie. W „Żegludze Polskiej” 
kobiety zarekw irow ały koce, z których za
m ierzano szyć płaszcze d la żołnierzy i ochot
ników.

Pew ną część kobiet przeszkolonych w 
OPWK kierow ano do drużyn wartowniczych. 
Pełniły one w arty  przed instytucjam i p ań 
stwowymi, obiektam i wojskowymi, na przy
stankach kom unikacji wodnej, gdzie kontro
lowały odpływ ających pasażerów, szczególnie 
na Hel. Pod nadzorem  ochotniczek znajdo
w ał się park  samochodowy na podw órku ca
fe „B ałtyk” w  Gdyni. Z obowiązków w ar
towniczych kobiety w yw iązywały się wzoro
wo.

Z chw ilą rozpoczęcia agresji n a  Polskę na 
różnych stanow iskach związanych z obroną 
Wybrzeża stanęły dalsze zastępy kobiet- 
-ochotniczek, 'które rekrutow ały  się nie tylko 
z OPWK do OK, PCK, ZHP, a le  również 
z Polskiego Związku Zachodniego, Katolickie
go Stowarzyszenia Młodzieży, Ligi Obrony 
Pow ietrznej i w ielu innych. Przybyło też 
wiele kobiet niezrzeszonych. W tej grupie 
pań różnych zawodów i z różnych środo
wisk, począwszy od bardzo młodych jeszcze 
uczennic, a skończywszy na kobietach doj
rzałych, znalazły się św ietne sanitariuszki, 
telefonistki, m aszynistki, kraw czynie i spec
jalistki z innych dziedzin. Kobiety działały 
spontanicznie i skutecznie n a  wszystkich m o
żliwych d la  nich odcinkach działalności zw ią
zanej z obroną polskiego Obszaru N adm or
skiego.

Młode harcerki z reguły pełniły funkcje 
gońców i łączników, a  naw et zwiadowców. 
Były w  tej trudnej służbie obowiązkowe i 
skrupulatne. Docierały n a  poszczególne 
punkty  ©brony, niosąc tam  m eldunki i roz
kazy, a  naw et przedzierały się n a  tyły wroga 
zasięgając języka. S tarsze obsługiwały cen-
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tra le  telefoniczne. Do chwili zajęcia Pucka 
tam tejszą centralę obsługiw ała kw alifikow a
n a  pracownica Statkow ska i podległe jej te- 
lefonistki-ochotniczki. W Jasta rn i n a  Półw ys
pie Helskim, w  urzędzie pocztowym, przez 
cały okres w alk  do 2 października zabez
pieczały łączność: U rszula Bilska, W iktoria 
Jabłońska, P au lina Konke, Elżbieta Sellin. 
Centralę telefoniczną w  urzędzie pocztowym 
w  Redzie do chwili opuszczenia wsi przez 
wojsko obsługiw ała Olga Drozdów, która z 
żołnierzami w ycofała się n a  Kępę Oksywską. 
Na poczcie głównej w  Gdyni, ul. 10 lutego, 
przy centrali telefonicznej pełniło dyżur pod 
kierow nictw em  kpt. Tadeusza Rutkowskiego 
kilkanaście dziewcząt przeszkolonych przez 
OPWK do OK w  dniach 13—30 sierpnia 
1939 r„ a  wśród nich d ruhna W anda J a 
worska z W itomina.

Wiele kobiet poświęciło się sam arytańskiej 
sprawie, zasilając szeregi im prowizowanej 
służby san itarnej. W niektórych batalionach 
służba san ita rna  składała się wyłącznie z ko
biet, k tóre w  w ielu w ypadkach szły na 
pierw szą linię obrony, ra tu jąc  życie rannym  
i ginąc razem  z żołnierzami. Na Cyplu 
Oksywskim, w  pierwszym  dniu wojny, po
legła sanitariuszka A nna G ajewska. Pod 
Wielkim K ackiem  5 w rześnia 1939 r. poległa 
sanitariuszka Ew a Krzem ińska, a  w  szpitalu 
w  Babich Dołach zginęły od kul broni po
kładowej niem ieckich sam olotów: siostra
PCK A nna Dettłef i sanitariuszka W aleria 
Studzińska. W koszarach M arynarki W ojen
nej na Oksywiu poległy Łucja Brzezińska 
i dw ie inne sanitariuszki. Do służby san i
tarnej w szpitalu polowym  n r  3 na Helu i 
do w szystkich punktów  sanitarnych na Pół
wyspie Helskim  zaangażow ały się dziewczę
ta  i kobiety, w  większości żony i córki ka
szubskich rybaków. Nosiły wojskowe bluzy 
i furażerki oraz opaski z czerwonym  krzy
żem. Młodsze opiekowały się rannym i, s ta r 
sze zajm owały się gotowaniem  pożywienia, 
praniem  bielizny, oporządzaniem  inw entarza 
i dojeniem  krów  spędzonych tu  z wiosek 
nadm orskich. Zorganizowaniem  dwóch szpi
tali w  Gdyni i dwóch n a  K ępie Oksywskiej 
w dużej m ierze zajęły się kobiety z OPWK 
c!o OK, PCK i stow arzyszenia rodzin żołnier
skich. Także w  szpitalach w ejherow skim  i 
puckim  oraz n a  punktach sanitarnych w  te 
renie pracowało w iele kobiet z m iast i wsi 
kaszubskich. P luton san ita rny  w ejherowskiej 
Ochotniczej Kom panii H arcerskiej stanow iły 
w  większości dziew częta z PCK. Członkini 
PZZ i PCK Zofia B ardecka przywiozła do 
szp ita la w  Gdyni (Szkoła Morska) n a  chłop
skim  wozie dwóch rannych żołnierzy Straży

Granicznej aż spod Strzepcza. Pielęgniarki 
dyplom owane z w ejherowskiego szpitala i 
sanitariuszki w spom nianej kom panii ochot
niczej wyniosły przy pomocy kolejarzy z 
opuszczonej przez wojsko Redy rannych żoł
nierzy i ochotników  do opancerzonego po
ciągu „Smok K aszubski”. Po zakończeniu 
działań w ojennych n a  Kępie Oksywskiej na 
pobojowiska w yruszyły kobiety z opaskami 
czerwonego 'krzyża i bez nich, by pogrzebać 
poległych i ich spisy przekazać do centrali 
PCK w W arszawie oraz zabrać rannych. N ie
które z nich m usiały znieść w iele upokorzeń 
ze strony  hitlerowców. Spoliczkowana została 
A licja Warzszko, poturbow ane zostały A nas
tazja  Konkol i Dżennet Skibniewska.

Osobną kartę  w  historii obrony Wybrzeża 
zapisały żony polskich oficerów, z których 
znaczna część n ie  ew akuow ała się, nato 
m iast podjęła różne działania n a  rzecz obrony 
Rejonu Nadmorskiego (w założeniach s tra 
conej już pozycji). Żona km dr F rankow skie
go — Róża, członkini stow arzyszenia rodzin 
wojskowych przyczyniła się do założenia 
św ietlic wojskowych w  K artuzach, Chm iel
nie, Sierakowicach i Żukowie. Żona kpt. K ry 
gowskiego — Łucja, wałczyła razem  z m ę
żem w  okopach i pom agała sanitariuszkom  w 
ratow aniu  rannych. Żony oficerów  n a  Helu, 
m.in. Łuszczewska, Pawłowska, Moczulska, 
Kosekowa, Noahowa, prow adziły gospodę 
żołnierską i inne form y opieki nad żołnie
rzam i i m arynarzam i. Żona lekarza w ojsko
wego Cetkowska, pełn iła funkcję przełożonej 
pielęgniarek i sióstr PCK w szpitalu polo
wym na Helu. Zofia Gedroyć pom agała w 
zdobywaniu lekarstw  i bielizny na potrzeby 
LO Wyb., a Eugenia Kutoinowa — żona kpi. 
mar. handlowej, walczącego na Helu, organi
zowała w  Gdyni szycie bielizny i odzieży żoł
nierskiej wśród pryw atnych krawców.

W drugim  tygodniu w ojny dziewczęta i ko
biety razem  z mężczyznami i dziećmi kopa
ły um ocnienia ziem ne d la w ojska, szczególnie 
na pośredniej linii obrony od Rewy po Redę 
i dalej przez Zbychowo, Koleczkowo, aż do 
Redłowa, a następnie wokół sam ej Gdyni. 
Część z nich znalazła się później w  ochotni
czych oddziałach bojowych. Na Wybrzeżu 
można było je  spotkać wszędzie tam , gdzie 
w ym agała tego sytuacja, gdzie były potrzeb
ne, ale i tam, gdzie ich obecność była szo
kująca. Kobiety z kosą w  ręku, w śród s tra 
ceńców — tak  nazyw ano gdyńskich Czerwo
nych K osynierów  — było to z  jednej strony 
szaleństwem , z drugiej potw ierdzało praw dę, 
że bohaterki w zorujące się n a  legendarnej 
Emilii P later, n ie  stanow iły tu  osobliwości.

ELŻBIETA KUDŁA

Modlitwa

odmawiana

podczas

nabożeństwa

wieczornego

w Oflagu XIa

M ódlm y się! Panie, Wola Twoja roz
dzieliła m nie z tym i, którzy najw ięcej 
dla mego serca są potrzebni... Tak za 
pew ne dla dobra dusz naszych trzeba, 
aby tęsknota, wiodła serca ku Tobie, 
Boże. Bo w  niepokoju o los i zdrowie 
ukochanych, do Ciebie Panie, co chw i
lę z  prośbą się zwracamy.

W eźże ich Panie w  opiekę stokroć od 
m ojej mocniejszą, osłoń m ój dom, czu
w aj nad tym i, od których jestem  z 
daleka, strzeż ich od choroby i nie
szczęścia, ratuj w  niebezpieczeństw ie. 
Broń ich Panie od wszelkiego złego na 
ciele i duszy, w  duszę zaś moją w iej 
spokój o bezpieczeństwo pod Tw ą opie
kę oddanych. Naucz nas cicho znosić 
tęsknotę i obywać się bez radości i po
ciech, jakich, będąc razem, doznawać 
byśm y mogli...

N iech ta rozłąka w yrobi dusze, uczyni 
je  m ężnym i w  znoszeniu ciężaru życia 
bez oparcia się o najdroższych...

N iech nas uczy opierać się ty lko  na 
Tobie, Boże.

Niech nas ufność, w  Tobie położona, 
uczyni silnym i, a gdy serce niepokoić 
i troskać się o oddalonych zacznie, 
niech spuścim y się na Twoją Opa
trzność, nie lękam y się dla siebie w za
jem  niczego.

Ich i siebie na Twoją Wolę oddalając, 
czekam y na chw ilę tego szczęścia, gdy 
nam, o Panie, w  zdrow iu i radości po
łączyć się razem i Ciebie za tę pociechę 
wielbić i m iłow ać pozwolisz. Am en.

Do druku podał: 
BOGDAN NOWAK

UCZENI O BOGU

,,Wierzę w Boga i mogę /. całą sum iennośc ią  
stwierdzić, iż n igdy w całym m ym  /yciu sile 
uznawałem filozofii ateistycznej.”

„Moja  reiśgia jest pokornym  ^w ie lb ien iem  
nieskończonej, duchowej Istoty wyższej na
iu ry "

Jesi jedr.jrssr! * największych fiayków wssysikich csasów 
G en ia lny  tw crc* feerii w iilcdno łtl ł l905n.
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

OKULTYZM I TEOZOFIA
Niektórzy historycy nazyw ają w iek XIX  czasem odejścia narodów  

od w iary, upadku au tory tetu  P ism a Świętego i Kościoła. Przyczyn 
tego procesu m ożna znaleźć bardzo wiele. N iektóre spowodował sarn 
Kościół jako insty tucja kierow ana niekiedy przez niezbyt odpowied
nich ludzi, strzegących bardziej bytu doczesnego niż nadprzyrodzo
nych sp raw  Kościoła Chrystusowego. Rozbicie jedności kościelnej na 
zwalczające się zajadle w yznania chrześcijańskie, szerm ujące dowo
dam i z tej samej Biblii d la  udow odnienia swoich racji, poderw ało 
zaufanie do źródeł religii objawionej, jakim i jest Pism o Święte i 
tradycja apostolska. Spustoszenie w  um ysłach ludzi w ierzących sze
rzył racjonalizm  i coraz mocniejszy m aterializm . Na ich bazie po
w stały nowe p rądy  kulturalno-społeczne, akcep tu jąc  jedynie nam a
calną doczesność, taicie ja k  pozytywizm i naturalizm . Szermierzom 
racjonalizm u i m aterializm u w ydaw ało się, że gdy z serc ludzkich 
w yrzucą w szelkie zabobony i przesądy, do których zaliczano również 
religię, św iat stan ie się lepszy i szczęśliwszy. Tymczasem w ytw a
rzając w  um ysłach i sercach pustkę po wyrzuceniu z nich Boga, rJe  
zapełniali jej trw ałą  treścią. Już w  starożytności Tertu lian  zauważył, 
że „dusza ludzka ze swej natu ry  jest chrześcijańska” i n ie  zadowolą 
jej sam e racjonalne praw dy. W ielu w  poszukiw aniu oparcia nad 
przyrodzonego zaw ędrow ało w  dziedzinę magii i czarów, o raz starego 
jak  św iat okultyzm u, jak  też bliższej w ierze teozofii.

Okultyzm w skrzesza starożytne przekonania o istnieniu sił ta jem 
nych w  człowieku i przyrodzie. Ten tylko będzie pełnym  człowie
kiem, k to  je  dokładnie pozna i potrafi się nim i posługiwać. Zaczęto 
zakładać szkoły okultystyczne, gdzie pod płaszczykiem nauk i u p ra 
w iano pospolitą m agię i spirytyzm , powodując w  wielu rozstrój n e r 
wowy i choroby psychiczne. B adanie tajem nych zjaw isk w  natu rze 
ludzkiej i w  przyrodzie n ie  stanow iło zła sam o w  sobie i mogłoby 
przynieść dużo pożytku, ale okultyści n ie  cofali się przed użyciem 
każdej metody i środka, byle osiągnąć efekt. W objętej okultyzm em  
F rancji tem u kierunkow i hołdowali naw et tacy pisarze, ja k  A lek
sander Dumas — ojciec i W iktor Hugo.

M niej wroga w ierze nadprzyrodzonej była teozofia. Nazwa pocho
dzi od greckich słów: Bóg i m ądrość. Jest to  więc jakby tajem na 
w iedza o Bogu. Teozofowie uznają istn ienie Boga jako p ierw iastka 
odrębnego od m aterii, a le  zarazem  są przekonani, że tego Boga 
m ożna dokładnie poznać bez żadnej łaski i Objawienia, nowymi 
siłam i naturalnego rozumu. Szczytowym osiągnięciem człowieka w  
tym  życiu jest odczucie jedności człowieka z Bogiem, zaś celem życia 
pow rót cząstk i bożej do P raźródła, gdyż jedynie duch ludzki jest 
tożsamy z Bogiem. P raw dziw a w iara  tw ierdzi natom iast, że cały 
człowiek jest stw orzeniem  Boga, a  n ie  em anacją istoty Bożej, choćby 
w  odniesieniu do sam ej duszy. N aw et wówczas, gdy będziemy w  
niebie n ie  przestaniem y być tylko stworzeniam i.

Teozofia n ie  jest zjaw iskiem  nowym. Korzeniam i swymi sięga filo
zofii i w ierzeń indyjskich i perskich. O rganizacyjne ram y nowożytnej 
teozofii dała rosyjska m istyczka H elena Bław atska, k tó ra  w  1891 
roku założyła w  Nowym Jorku  Towarzystwo Teozoficzne, kierow ane 
po śm ierci B ław atskiej przez A ngielkę Annę Besant.

Teozofia i okultyzm  naturalizow ały  i odzierały praw dy religijne 
z nadprzyrodzonej treści. W edług tych poglądów C hrystus był tylko 
jednym  z w ielu synów Bożych, k tóry  w pełniejszym  stopniu po trafił 
wykorzystać drzem iące w  n im  siły. Okultyzmowi i teozofii sprzyjał 
nasz słynny m esjan ista  A ndrzej Tow iański ( t 1878). Obecnie teozofia 
s ta je  się pomostem, po którym  do krajów  o ku ltu rze chrześcijańskiej 
przechodzi buddyzm  i inne religie Wschodu.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

.  PORADY . PORADY . PORADY . PORADY •

Lekarskie

Życie po zawale
Zawał m ożna by nazw ać prze

kroczeniem  „bariery” wydolności 
naczyń wieńcowych serca. N aj
częściej przyczyną zaw ałów  są 
zm iany miażdżycowe oraz szkod
liw e reakcje nerwowe. Na szczęś
cie medycyna współczesna coraz 
lepiej po trafi ratow ać chore ser
ce. Śm iertelność z powodu zaw a
łu  powoli, ale stale, zm niejsza się 
i coraz więcej żyje ludzi po prze
bytym  zawale. Żyje, a naw et 
pracuje!

Lekarz opiekujący się „zawa
łowcem” m usi sobie odpowiedzieć 
na  p a rę  pytań , zanim  zdecyduje 
się, jak i tryb  życia m a zalecić 
sw em u pacjentow i. Przede 
wszystkim  — w  jak im  stopniu 
blizna pow stała po zaw ale upo
śledza pracę serca? Ja k a  jest 
wydolność naczyń wieńcowych i

ja k a  jest psychika chorego i  je 
go zdolność do adaptacji po p rze
bytym  zaw ale do nowej sytuacji? 
Oczywiście, odpowiedź n a  te  py
tan ia  w ym aga w ielokrotnych b a
dań  i  odpowiednio długiego cza
su  obserw acji chorego. Na pod
staw ie tych badań, poznania i 
obserwacji pacjenta, lekarz  przyj
m u je  dalszą „tak tykę” postępo
w ania. Każdy chory m usi być in 
dyw idualnie traktow any, tu  nie 
m a szczegółowych przepisów  jed 
nakow ych d la  wszystkich. Jedy
n ie m ożna m ówić o ogólnych 
przepisach postępow ania z cho
rym , k tóry  przeżył zawał. P ra 
w idłow e postępow anie w  tym  
{przypadku m usi spełniać parę 
w arunków .

Poprzez m aksym alne w yzbyw a
n ie  się czynników  ryzyka (do 
nich należą: n iepraw idłow e od
żyw ianie się, otyłość, palenie ty
toniu, nieuregulow any tryb  życia, 
napięcie nerw ow e) oraz w nie
których przypadkach stosowanie 
leków, należy zapobiegać n ara s ta 
n iu  zm ian miażdżycowych. N ale
ży zm niejszyć ilość spożywanych 
kalorii, dbać o  praw idłow ą wagę 
ciała, rzucić palenie, dbać o od
pow iednią ilość snu  i odpoczyn
ku.

Chory po zaw ale m usi p row a
dzić spokojny try b  życia, unikać 
robienia dn ia  z nocy, unikać uży
w ek — szczególnie tytoniu, stanu 
napięcia psychicznego, ale rów 
nież unikać całkowitego bezru
chu, bo „bezstresowe” życie, ogra
niczające wszelkie obciążenie se r
ca, elim inuje także w iele korzyst
nych bodźców fizycznych i psy
chicznych, których w ynikiem  jest 
radość życia. P raca  zawodowa 
je st w skazana, ale n ie  może n ad 

m iernie przeciążać organizm u, 
dlatego nieraz trzeba chorem u 
zalecić zm ianę rodzaju  wykony
w anej pracy. W ielu chorych z 
przebytym  zaw ałem , przestrze
gających okresowych kontroli le
karskich, może prowadzić tryb  
życia n ie  przypom inający w cale 
człowieka chorego. Decyzja o 
zm ianie tego trybu, o koniecznoś
ci dłuższego odpoczynku czy 
przerw ie w  pracy  — zawsze za
leży od opiekującego się lekarza. 
D latego też tak  w ażne są d la  za
wałowców regularne i częste 
kon tak ty  z  lekarzem .

Choroby zakaźne
Mimo przeprow adzanych szcze

pień w  w ieku przedszkolnym , 
p raw ie  50Vo wszystkich zachoro
w ań dzieci stanow ią choroby za
kaźne. Nie będziem y tu  om awiać 
poszczególnych jednostek choro
bowych, objaw ów  i  ich leczenia, 
bo przede w szystkim  nie starczy
łoby n a  to m iejsca w  „Rodzinie”, 
a  poza tym  — zawsze, w każdym  
w ypadku zachorowania, należy 
bezwzględnie wezwać lekarza. 
Dziecko n ie może być leczone 
domowymi sposobami, gdyż n a 
w e t takie, w ydaw ałoby się n ie
groźne, choroby zakaźne — jak  
różyczka czy zapalenie przyusz- 
nic, zw ane potocznie „św inką”, 
m ogą dać pow ikłania.

Zastanów m y się tu  tylko, j a k  
c h r o n i ć  dzieci przed choroba
m i zakaźnymi.

A  chronić je  m ożna czterem a 
zasadniczym i sposobam i:

1) s ta ra jąc  się unikać źródeł 
zakażenia, a  tym i źródłam i są 
przede w szystkim  chorzy. Ro

dzice dzieci w w ieku przed
szkolnym, a  w ięc w  okre
sie najw iększej zapadalności 
n a  choroby zakaźne, pow inni so
bie zdaw ać spraw ę z tego, że 
w alka z chorobam i zakaźnymi 
dzieci jest ich w spólną w alką. 
K ażde z rodziców chorego dziec
ka m usi ściśle przestrzegać prze
pisów  sanitarnych, a więc ustalić 
z lekarzem  leczącym  dziecko 
okres jego izolacji od innych 
dzieci. Dopóki dziecko jest chore, 
n ie  dopuszczać do niego innych 
dzieci. Dbać o czystość w  miesz
kaniu. W razie potrzeby — prze
prow adzić w  dom u dezynfekcję. 
W razie konieczności, na polece
n ie lekarza, bez oporów umieścić 
dziecko w  szpitalu.

2) Jeśli rodzice zauważą, że 
dziecko jest jakieś „niew yraźne” 
kaprysi, jest bez hum oru, ma 
podwyższoną tem peraturę, katar, 
kaszel, lepiej zatrzym ać je  2—3 
d n i w  domu niż posyłać do 
przedszkola, narażając na ew en
tua lne  zarażenie inne dzieci. Taki 
bowiem stan  lekkiego niedom aga
n ia  często może być zw iastunem  
choroby zakaźnej.

3) Rodzice powinni sami, bez 
przym usu i dodatkowych wez
w ań, pam iętać o szczepieniach 
ochronnych przeprowadzonych w  
Poradniach d la  Dzieci.

4) W ażnym czńnnikiem  w  w al
ce z chorobam i zakaźnym i jest 
w yrobienie w  dzieciach przy
zwyczajeń higieniczno-kultural- 
nych od najm łodszych lat.

Czyste ręce, czystość ciała i 
otoczenia — to  najlepsza i n a j
skuteczniejsza ochrona przed za
każeniem !

A. M.
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H  Rozmowy 
z Czytelnikami

„Niedawno dopiero — stw ier
dza w swym liście Agata z Ja
rosławia (woj. Przemyśl) — po 
raz pierwszy sięgnęłam po Wasz 
tygodnik. I przyznać muszę, że 
spodobała mi się nie tylko tem a
tyka zamieszczanych w  nim ar
tykułów, ale również podejście 
redaktorów do poruszanych te
matów. W szczególniejszy jednak 
sposób zaniteresowały mnie opra
cowania ukazujące środki pomoc
ne do zwalczania wad charakte
ru.

Tak się bowiem składa, że od 
pewnego czasu mam trudności w 
przezwyciężaniu lenistwa, które 
mocno zakorzeniło się w e mnie. 
Staram się pracować nad prze
zwyciężeniem tej wady, chociaż 
nie jest to wcale łatwe. Próbuję 
je zwalczać przez zadawanie so
bie przymusowych zajęć (chociaż 
nie mam pewności, czy jest to 
dobry sposób), jak również przez 
modlitwę i czytanie Pisma św. W 
pracy nad charakterem doszłam  
jedynie do tego, że bez sprzeciwu 
wykonuję polecenie rodziców. 
Chciałabym jednak dojść do tego, 
by z własnej woli i  bez żadnego 
nacisku podejmować różne prace. 
Jednak prawie zawsze lenistwo 
uniemożliwia m i realizację moich 
dobrych zamierzeń. Tymczasem  
w szkole uczę się chętnie i osią
gam dość dobre wyniki...

Chciałabym poznać życiorys 
mojej patronki — św. Agaty. 
Proszę więc o wydrukowanie go 
na łamach „Rodziny”. A może 
moglibyście systematycznie za
mieszczać w  Waszym tygodniku 
biografie innych świętych? Sądzę, 
że zainteresowałoby to wielu 
czytelników”.

D roga Agato! Dziękuję Ci za 
słow a uznania, skierow ane pod 
adresem  naszego tygodnika i  Ze
społu Redakcyjnego. Je s t m i n ie
zm iernie miło, że wszyscy Czy
telnicy — tak  starsi, jak  i m łod
si — znajdu ją  n a  łam ach „Ro
dziny” coś interesującego i poży
tecznego.

K ażdy człowiek odczuwa skłon
ności do złego, będące sm utną 
spuścizną upadku pierw szych lu 
dzi. Folgowanie im  prow adzi do 
.powstania nałogów, gdyż — w e
dług starorzym skiej zasady — 
„przyzwyczajenie s ta je  się d rugą 
n a tu rą  człowieka”. Te w ady i n a
łogi nazyw ane są powszechnie 
w adam i głównymi, gdyż p ro 
w adzą zazwyczaj do upadku  w  
w iele grzechów. Jedną z nich jest 
lenistwo.

Lenistw em  (próżniactwem)

grzeszy ten, k to  zaniedbuje sw o
je obowiązki względem  Boga i 
ludzi. Przykładem  w  tym  wzglę
dzie jest leniw y sługa z przypo
wieści Chrystusa o talentach (por. 
M t 25,14—30). Niebezpieczeństwo 
tego nałogu w ynika stąd, że — 
w edług słów O bjaw ienia — „le
nistwo... nauczyło wiele złego” 
(Syr 33.28). O duszy człowieka le 
niwego m ożna powtórzyć słowa 
M ędrca: „Szediem koło roli próż
n iaka  i  koło w innicy głupca: a 
oto wszystko porosło chwastem , 
pow ierzchnię jej porosły pokrzy
wy, a  kam ienne ogrodzenie było 
rozw alone” (Przy 24,30—31). Le
nistw o bowiem przez sta łą  n ie
chęć do pracy  para liżu je wolę 
człowieka, p rzytępia wrażliwość 
sum ienia, doprow adza do zgubnej 
(zwłaszcza d la  ludzi młodych) 
bezczynności i duchowego ospal- 
stw a o raz do coraz silniejszego 
u jaw nian ia  się naporu  zmysło
wości.

W alka z nam iętnościam i nigdy 
n ie  -była łatw a, skoro naw et apo
stoł Paw eł skarży się n a  tru d 
ności w tym  względzie, pisząc: 
„Albowiem n ie  czynię dobrego, 
k tó re  chcę, tylko złe, którego n ie 
chcę, to  czynię” (Rz 7,19). Wy
jaśn ia jąc  zaś przyczynę takiego 
stanu, nieco dalej dodaje: „W 
członkach moich dostrzegam  inny 
zakon, k tóry  w alczy przeciwko 
zakonowi, uznanem u przez rozum 
m ój” (Rz 7,23). W tw oim  przy
padku, zważywszy iż chętnie w y
pełniasz swoje obowiązki szkol
ne, praw dopodobnie nie doszło 
do pow stania nałogu lenistw a. 
Niem niej jednak  pow innaś syste
m atycznie nad  sobą pracować. 
Oprócz środków  jak ie już stosu
jesz, zalecana je st rów nież — 
u ła tw iająca  sam okontrolę — czę
s ta  spowiedź i  K om unia św. Co
dziennie s ta ra j się przełam yu 
sw oje lenistwo, a  po pewnym  
czasie dostrzeżesz pozytywne 
sku tk i te j praktyki. Nie zrażaj się 
też początkowym i niepowodzenia
mi, gdyż zwycięstwo nigdy nie 
przychodzi od razu.

Św ięta A gata (po grecku: 
A gathe; po łacinie: A gatha =  
dobra) jest jedną z  najbardziej 
czczonych św iętych starożytności 
chrześcijańskiej. W czesne są też 
św iadectw a je j kultu . Bowiem 
już w  V w ieku w łączono jej im ię 
do kanonu m szalnego w  liturgii 
rzym skiej, am broziańskiej i ra -  
w eńskiej; później także do litan ii 
do  W szystkich Świętych. Jest to 
dowodem, iż  już wówczas odda
w ano je j cześć należną świętym.

Mało, niestety, posiadam y his
torycznie pewnych wiadom ości o 
jej życiu i męczeństwie. Bowiem 
pochodzący z VI w ieku opis m ę
czeńskiej śm ierci św. Agaty, m a 
w  przew ażającej części charak ter 
legendarny. Toteż poza tym, że 
poniosła ona śm ierć za w iarę w 
roku 251 w  K atanii n a  Sycylii za 
panow ania cesarza rzymskiego 
Decjusza, n ic  więcej pewnego o 
niej n ie  wiemy. W edług — 
wspom nianego wyżej — opi
su  jej męczeństwa, pocho
dziła z zamożnego rodu. Skoro 
jednak  n ie  chciała zostać żoną 
pogańskiego prefek ta m iasta, 
K w incjana, oddana została do do
m u publicznego. N astępnie w trą 
cono ją  do więzienia, gdzie obcię
to jej piersi. Uzdrowiona przez 
apostoła P iotra, została wreszcie 
spalona n a  rozżarzonych węglach.

W rok  po jej śmierci, podczas

w ybuchu w ulkanu  E tana — jak  
podaje legenda — ognista law a 
grożąca K atan ii zniszczeniem, 
przeszła obok m iasta. Uznano 
w tedy powszechnie, że stało  się 
to  za  przyczyną św iętej Agaty. 
Rychło też ogłoszona została pa
tronką K atanii i innych m iast sy
cylijskich. Średniowiecze uznało 
ją  orędowniczką, chroniącą doby
tek swych czcicieli od ognia oraz 
patronką ludwisarzy. Uroczystość 
je j obchodzona jest 5 lutego.

D rukow ania biografii innych 
św iętych — n a  razie p rzynaj
m niej — nie przewidujem y. Mo
że w  przyszłości skorzystam y z 
Tw ojej sugestii.

Korzystając ze sposobności łą
czę pozdrowienia w  Chrystusie 
Panu oraz życzę Ci sukcesów  
pracy nad swoim charakterem.

DUSZPASTERZ

Czy wiecie, że...
S k ó r a  jest jednym  z najw ażniejszych i najw iększych narządów  

ciała ludzkiego. Pow ierzchnia jej dochodzi do 2 m 2, a  waży około 
3 kg. okora spełnia w  organizm ie w iele ważnych czynności.

S kłada się ona ze sta le  odnaw iającej się w arstw y w ierzchniej, 
czyli naskórka, skóry  w łaściwej i tkanki podskórnej. N askórek to  
parę w arstw  kom órek żywych, rozm nażających się sta le  i przesu
w ających się stopniowo ku górze, gdzie obum ierają, złuszczają się 
i odpadają. Dzięki właściwościom regeneracyjnym  naskórek „łata” 
szybko w szystkie ubytki, dlatego drobne zadrapania, po wygojeniu 
się, n ie  pozostaw iają żadnej blizny.

Skóra w łaściw a sk łada się z mniejszej ilości komórek, a z dużej 
ilości w łókien klejorodnych — zapew niających skórze wytrzymałość 
m echaniczną i w łókien sprężystych — dających jej elastyczność. Tu, 
w skórze właściwej, zna jdu ją  się też tak  zw ane „przydatki”, tak ie 
jak : włosy, paznokcie i gruczoły. Skóra w łaściw a jest siln ie unaczy- 
niona, przechodzą przez n ią liczne żyły, tętnice, naczynia w łosowate
i naczynia chłonne (llmfatyczne). Tu znajdu je się  też duża część za
kończeń nerw icowych, dzięki czemu skóra jest w ażnym  narządem  
zmysłowym, odbierającym  czucie dotyku, ucisku, tem peratu ry  i bólu. 
Z gruczołów znajdują się w  skórze gruczoły łojowe, które uchodzą do 
mieszków włosowych i gruczoły potowe, których w ydzielina zwilża 
powierzchnię skóry. Parow anie potu na pow ierzchni skóry stanow i 
ważny czynnik term oregulacji.

Tkanka podskórna to  przede w szystkim  podściółka tłuszczowa, od
gryw ająca rolę m echaniczną i energetyczną.

Rola skóry jest w ieloraka. Pokryw ając całą pow ierzchnię ciała 
stanow i izolację organizm u od czynników zewnętrznych, a  zarazem 
płaszczyznę kontaktu  ze św iatem  zewnętrznym .

Podkreślić trzeba również funkcję skóry jako term oregulatora: 
czynność gruczołów potowych, w yprom ieniow anie ciepła, oraz kur
czenie się i rozkurczanie naczyń krwionośnych skóry ochładza lub 
ogrzewa w nętrze organizmu. N a przykład w  czasie upału naczynia 
krw ionośne rozszerzają się, nasila  się w ydzielanie gruczołów poto
wych — tem peratu ra  ciała obniża się. W okresie m rozów proces 
jest odwrotny. Skóra b ierze również niewielki udział w  oddychaniu, 
czyli w  procesach w ym iany gazowej, udział ten wynosi 1%.

Skóra, k tó ra  jest nieuszkodzona, n ie  m a na niej skaleczeń czy za
drapań, no  i, oczywiste, jeśli jest czysta, jest także szczelną osłoną 
przeciw bakteryjną.

Jako narząd wydzielniczo-wydalniczy skóra w spom aga funkcję 
nerek. P rzy ciężkiej pracy fizycznej, w upale, przez skórę w  ciągu 
doby jest w ydzielane do  10 litrów  potu, a  w raz z nim  niektóre 
toksyny, mocznik, kw as mlekowy, kw as octowy i kw as mrówkowy.

Ponadto w  skórze, odbyw ają się procesy biochemiczne. Na przykład 
pod w pływ em  prom ieni słonecznych dokonuje się przem iana ergo- 
sterolu w  przeciwkrzywiczą w itam inę D.

Na koniec n ie  m ożna pom inąć estetycznej roli skóry. Skóra czysta, 
gładka i zadbana to elem ent urody i dowród zdrowia. W arto więc 
dbać, bez przeności, o w łasną skórę! A. M.

Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Zakład Wydawniczy „O dradzenia” . K O LEG IU M  RED AKCYJN E PEŁN IĄCE 
FUNKCJĘ RED AKTO RA  N nw ZELNEO O : la. Edward Balaklar, bp Maksym ilian Rode, ks. Tomasz Wńjtowicz, ks. Wiktor Wysoczański 
|przewodniczqcy Kolegium). ZESPÓ Ł R ED AKCYJN Y: Marek Ambroiy, Henryk Ciek (redaktor techniczny), Małgorzata Kqpińska 
(sekretarz redakcji), Elłbleta Lorenc, Ewa Slamal, M ałgorzata Zientarska (korekta).
Adres redakcji I administracji: ul. Kredytowa i, 00-062 Waszawa. Telefony redakcji: 27-89-42 I 27-03-33; adminlstacjl: 27-84-33. 
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na II kwartał raku blełqcega; -  do 10 czerwca na III kwartał 1 II półrocze reku bieźqcego; -  do 10 września na IV kwartał roku 
bieiqcego. Cena prenumeraty: kwartalnie 52 zł, półrocznie 104, rocznie 206 zl. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, 
organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady prac? zamawiajq prenumeralę w miejscowych Oddziałach RSW  (1Prasa-Ksiqźka-Ruch” . 
w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW  -  w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje RSW  „Piasa-Ksiq£fca-Ruch", Centrala Kołporlału Prasy I Wydawnictw, ul. Towarowa 28 , 00-958 
Warszawa, kanio NBP nr 1153-201045<130-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę Jest droższa od prenumeraty kra- 
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— M y śie lism y j że  ja ś n ie  p a ń s tw o  je sz c z e  n ie  w ie d zą , i  p a n  m a rs z a łe k  n ie
ie s t  p e w n y , ja k ie  w ieźć  k w ia ty :  c ię te  c z y  w  w a zo n a c h v

— i ta k ie ,  i ta k ie  — rz e k i T r e s tk a  — do u b ra n ia  k a ta f a lk u  p o trz e b n e  w sz e l
k ie .

B ro c h w icz  w s trz ą s n ą !  s ię .
— n o  u b ra n ia  k a ta fa lk u  — p o w tó rz y ł z g o ry c z ą . — K w ia ty  z G h b o w jc ^  

m ia ły  d z iś  b y ć  w  W a rsz a w ie  n a  ś lu b ie  — te ia z  id ą  n a  g ró b ...  S tr a s z n e !
J u r  o ta r ł  r ę k a w ic ą  o czy . S ta ra ł s ię  p rz y b ra ć  s łu ż b o w ą  p o s ta w ę , le c z  zao is- 

k a ł  p ię śc i i  u s ta ,  a b y  n ie  p ła k a ć .  T e n  o lb rz y m  p rz y w ią z a ł  s ię  ju ż  d o  S to fc i
ja k  d o  s w e j u k o c h a n e j  p a n i.

W g o d z in ę  p o te m  B ro c h w icz  z  J u re m  p o je c h a li  do  G łę o o w lcz , s k ą d  * a w  
ju t r z  m ie li s ię  u d a ć  do R u c z a je w a , w io z ąc  k w ia ty .

Z e  S lo d k o w ic  w y je c h a n o  z a led w o  w* n ie d z ie lę  w ie c z o re m , 2<l5'ż i t a n  z d re -  
w ia  k s ię ż n e j n ie  p o z w a la ł w c z e ś n ie j . N a  d w o rc u  K o le jo w y m  s p o tk a l i  k s ię ż n ę  
F r a n c is z k o w ą  P o d h o re c k ą  z c ó rk a m i.

P o w ita n o  s ię  w  m ilc z en iu .
— J e d z ie sz  n a  p o g rz e b ?  To d o b rz e . A F ra n io ?  — s p y ta ła  s ta r s z a  k s ię ż n a  

s y n o w e j.
— F r a n io  z o s ta ł .  N ie  n a le g a ła m . W  ta k ie j  c h w ili le p ie j ,  j a k  s ię  W a ld e m a 

ro w i n ie  b ę d z ie  n a rz u c a ł .  Z re s z tą .. .  n ie  b y ł  w  R u c z a je w ie , Z a b ra ła m  ty lk o  
d z ie w c z y n k i.  Z n a ły  ją ,  lu b i ły  b a rd z o .

— T o  d o h rz e , d o b rz e . P o w in n iś m y  fam  b y ć .. .  w sz y s c y .
— A le R ita  w  d e p e s z y  n a d m ie n iła  co ś  n ie z ro z u m ia łe g o  — rz e k ła  m la d s z a  

k s ię ż n a .
— A le  co ? ... a le  co?
— N a p isa ła  l a k :  „ S te fc ia  u m a r ła  — z a b i ta ” .
S ta ru s z k a  s z e ro k o  o tw o rz y ła  o czy .
— Cóż to  z n ac z y ?  P rze c ie ż  c h o ro w a ła . ..  z a p a le n ie  m ó zg u .
— M u sia ł b y ć  ja k iś  p o w ó d  c h o ro b y  , m o ż e  p s y c h ic z n y  — w m ie sz a ł s ię  

T r e s tk a .
— A leż  j a k i  p o w ó d ?
K siężn a  F ra n c is z k a  p o d n io s ła  b rw i.
— P ro s z ę  m a m y !  je d n a k  t a  n a g ła  c h o ro b a  S te fc i  j e s t  p o d e j r z a n a :  co ś  m u -  

s i.ilo  xajś<5-
K siężn a  p rz e z  c a łą  d ro g ę  n ie  m e g ia  s ię  u s p o k o ić .  L u c ia  p ła k a ła  b ez  p r z e r 

w y , m ło d z iu tk ie  k s ię ż n ic z k i n a  p ró ż n o  c h c ia ły  u k o ić  je j  z a l.
W p o n ie d z ia łe k  w ie cz o re m  p rz y je c h a l i  do R u c z a je w a . W y sz e d ł do  n ic h  p a n  

R u tfcck i i B ro c h w icz . N a  g a n k u  w  o to c z en iu  s łu ż b y  r u c z a jo w s k ie j  s ta ł  z a -  
pL .k .m y  J u r .

S ta rs z a  k s ię ż n a  P o d h o re c k a  p ie rw s z y  r a z  w  R u c z a je w ie  w e sz ła  do  d o m u , 
ja k  p o s ą g  s m u tk u  — w y so k a , m a je s ta ty c z n a ,  ca la  w  c z e rn i c ię ż k ic h  k o ro n e k ,  
w lo k ą c y c h  s ię  za  n ią  w  p o w a ż n y c h  fa łd a c h . P ro w a d z iła  k s ię ż n ę , ró w n ie ż  c z a r 
n o  u b r a n a ,  p a n n a  R ita . Z a  n im i s z ła  p a n i Id a l ia  z L u c ią , k s ię ż n a  F ra n c is z -  
k c w a  i k s ięż n ic z k i. S z n u r k o ń c zy ł T r e s tk a  i B ro c h w icz . P a n  R u d e c k ł p o 
szed ł n a p rz ó d .

G d y  m ija li  s a lo n , k i lk a  o só b  z  o k o lic y  R u c z a je w a  b ę d ą c y c h  tam  u s u n ę ło  
sic  g rz e c z n ie  p rz e d  w y n io s łą  p o s ta c ią  k ię ż n e j.

— P o d h o re c k a .. .  b a b k a  o rd y n a ta . . .  p rz y je c h a ła . — ro z le g ły  s ie  c ic h e  szep«S'-
S p o g lą d a n o  z  s z a c u n k ie m  n a  id ą c ą  w o ln y m  k ro k ie m  d o s to jn ą  m a tro n ę ,  t r o 

ch ę  d u m n ą  i  p e łn ą  g o d n o ś c i. S ty g m s t  n ie sz c z ę ś c ia  k s ięż n a  m ia ła  w  s w e j  tw a 
rz y  b la d e j ,  g ła d k ie j  i w  s p u sz c z o n y c h  p o w ie k a c h . S iw e  p a s m a  w ło só w  p o d  
c z a rn ą  k o ro n k ą , s p a d a ją c ą  o b fic ie  n a  r a m io n a ,  n a d a w a ły  j e j  w y ra z  k ro le w -  
sk o śc i n ie m a l. K siężn a  b a b k a ,  n a jz aw 'z ię e ie j o p o rn a  m a łż e ń s tw u  w rnuka , z k tó 
ra  on  w a lcz y ł n a jd łu ż e j ,  s z ła  t e r a z  p a tr z e ć  n a  je g o  tra g e d ię ,  n a  je g o  g łu c h ą  
ro z p a c z  p o  z g a s ły m  s z c z ę śc iu . K s ie ż n a -b a b k a  n io s ła  w  s w y m  s e r c u  d ra ru a i 
s t ra s z l iw y  — w n u k a .

N a  p ro g u  u m a jo n e j  k o m n a ty  s ta r u s z k a  za c z ę ła  m ru g a ć  o c z y m a  z  w ra ż e 
n ia  i n a d m ia r u  ja sn o ś c i .

P o to k i  ś w ia te ł  m ie n iły  s ię  n a  ś ro d k u  p o k o ju , ro z ja ś n ia ły  ś c ia n y , o b s ta w io n e  
d o k o ła  s m u k ły m i d rz e w k a m i b rz ó z . S u f it s tro f ły  w ie ń ce  z b ia ły c h  k w la tó v ., 
s p ły w a ją c  fe s ty n a m i j a k  b a ld a c h im . O lb rz y m ie  ro ś l in y ,  c a le  d rz e w a , n a j 
p ię k n ie jsz e  o k a z y  z G lęb o w icz , p rz y w ie z io n e  tu  n a  k i lk u  w o zac h , u o ie ra ły  
s a lo n  ru c z a je w s k i ,  g ru p u ją c  s ię  m a lo w n ic z o  w  k ą ta c h ,  o s ła n ia ją c  b iaJe  p ru e  
brzóz . Z ie le ń , b ia łe  k w ia ty  i św iec e  tw o rz y ły  p rz e p a ś c is tą  w o n n ą  o te h ła ń .

W zn ies ien ie  na ś ro d k u  p o k o ju  to n ę ło  w  k w ia ta c h :  b ia ły c h  ró ż a c h , g o ź d z i
k a c h , lilia c h . S to p n ie  o ta c z a ły  w ie ń ce  z k o n w a lii  i  k r z a c z a s ty c h  p a p ro c i .

O lb rz y m ie  p a lm y  w a c h la rz o w e , s ię g a ją c e  s u f i tu ,  tw o rz y ły  n a d  w z n ie s ie n ie m  
ru c h o m e  sk le p ie n ie .  Z d a w a ło  s ię , że  to w zg ó rz e  a n ie ls k ie ,  je d e n  b u k ie t  Św ie
ży , p a c h n ą c y ,  p rz e ja ś n io n y  b la sk ie m .

N a s to p n ia c h ,  w  g łę b i,  w ś ró d  pęków * r ó ż  k lę c z a ł W a ld e m a r.

O p a r ty  o  n a jw y ż s z ą  k o n d y g n a c ję ,  w p a try w a ł  s ię  z a g a s ły m i o c z y m a  w  rz e  - 
b io n e  ry s y  ś p ią c e j  n a  w ie k i.  Z a s ła n ia ły  go  s z e ro k ie  liś c ie  p a lm y .

Za n im , w  c ie n iu  b rz ó z , s ie d z ia ł  w  fo te lu  p a n  M ac ie j, t ro c h ę  d a le j  k lę c za ła  
Dani R u d e c k a  z d z ie ć m i i je sz c z e  p a r ę  o sób .

K s ię ż a a - b a b k a  w e sz ła  do  te j  d z ie w icz e j g r o ty  n ib y  s z ta n d a r  ż a ło b n y , w y 
w o łu ją c  u c zu c ie  trw o g i. L e k k i s z m e r  j e j  s z a t  w z m o cn ił w ra ż e n ie  j a k ie jś  n ie 

u b ła g a n e j  p o tęg i, w k ra c z a ją c e j  tu  j a k  o s ta tn i  w y ro k . Z a tr z y m a ła  s ię  b lis k o  
s to p n i,  p o d n io s ła  o c zy  p a tr z ą c  z  n a tę ż e n ie m  i  p ionow rą  b ru z d ą  n a  czo le . C z a r
n e , d u że  ź re n ic e  s ta r u s z k i  z m ą c iły  s ię , z w a r te  s i ln ie  u s ta  z ac z ę ły  d rż e ć . N ie 
ru c h o m a , b e z m ie rn ie  z ła m a n a  w  d u s z y , p o  d łu g ie j  c h w ili s z e p n ę ła  d o ś ć  g ło śn o
i ż a ło śn ie :

— J a k a  ś lic zn a ... ona śp i.. .  w  ś lu b n e j  s u k n i.. .  w  w ie ń c u ,.,  w  m elo n ie ... B o że!
Łzy w ie lk ie  s p a d ły  z oczu  s ta r u s z k i .
C ich o , p o w a ż n ie  o s u n ę ła  n a  k o la n a  sw ą  ż a ło b n ą  p o s ta ć ,  c h y lą c  n is k o  g ło 

w ę  p rz e c ią ż o n ą  s m u tk ie m .
w te m  u d e rz y ł w o b e c n y c h  ro z d z ie ra ją c y  k r z y k  L u c i:
—■ S te fa !  S te fa !
W a ld e m a r  rz u c ił  s ię , w y p ro s to w a ł ,  s p o jrz a ł  n a  d z ie w c z y n k ę  i z a c is k a ją c  

z ę b y  w s p a r ł  czołn n a  d łon i.
L u c ia  z em d la ła . W y n ie ś li j ą  z a r2 z .
C isza  z a le g ła  p o k ó j.  P rz e z  o tw a r te  drz%vi w e ra n d y ,  z a s ło n ię te  k o ta rą ,  w la 

ty w a ł szu m  d rz e w  i g d z ie ś  d a le k o  w  b ia ły c h  o p a ra c h  z a w a d z iły  d e rk a c z e  — 
łą k o w e  g ra jk i .

X X X I

W c z w a r te k  po  p o g rz e b ie  w  E u c z e je w ie  p a n o w a ła  c isz a  g ro b o w a .
W m ilc z e n iu  s n u ły  s ię  p o n u re  p o s ta c ie  s łu ż b y . C ały  fo lw a rk  m ilc z a ł g łu c h o  

b ez  ro b o ty , b e z  ż y c ia . N a  r a n n y  p o c ią g  o d je c h a ło  p a r u  b liż e j z n a jo m y c h  
d o k to ró w  z W a rsz a w y , a le  ro d z in a  o r d y n a ta  z o s ta ła  je szcze .

U czen i z a g r a n ic z n i  w y ru s z y l i  n a ty c h m ia s t  p o  p o g rz e b ie .
Ż a ło b a  po  S te lc i  z a p a d ła  k ire m  n a  w sz y s tk ic h . T y lk o  s ło w ik  ś p ie w a ł po  

d a w n e m u  n a  b rz o z ie  p o d  o k n e m  p u s te g o  p o k o ju  z m a r łe j ,  d o k ą d  z n ie s io n o  
k w ia ty  i p o g a sz o n e , z a p ła k a n e  św iec e .

P ta s z e k  n u c ił  t r e n y  p ię k n e  i s m u tn e , o p ła k u ją c  ja s n ą ,  w io ś n ia n ą  d u s z y 
czk ę  d z ie w c z y n y , co t a k  c ic h o  z e s z ła  z  z ie m i, ty le  z o s ta w ia ją c  łez . W to ro w a - 
ly  tę s k n e  g a m y  p szc zó ł, s z e m ra ł p o w ie w n ie  r ó j  k o lo ro w y c h  m o ty li.

N a o c ie n io n e j w e ra n d z ie  od s t r o n y  o g ro d u  z e b r a n i  w sz y s c y  ro z m a w ia li  z 
s o b ą  p rz y c is z o n y m i g ło sam i.

W g łę b o k im  fo te lu  s ie d z ia ła  s ta r u s z k a  k s ię ż n a , o g ro m n ie  z m ie n io n a  p rz e z  
te p a rę  dni. O czy  m ia ła  z a p a d łe ,  z a c iś n ię te  u s ta .  P a n  M ac ie j z g a rb io n y , z 
tw a rz ą  s fa łd o w a n ą , ju ż  n ie m a l z g rz y b ia ły . R ęce  s p ló tł  n a  k o la n a c h  i  p a t r z a ł  
w  z iem ię .

P o s ta c ie  p a ń s tw a  R u d e c k ic h  w y ra ż a ły  ta k  s t r a s z n ą  ro z p a c z , ta x ą  ru in ę  
m o ra ln ą ,  ż e  n ik t  n ie  m óg ł p a tr z e ć  n a  n ic h  b e z  łez . O b o je  p rz y g n ia ta li  c ię ż a 
re m  s w e j n ie d o li.  Z n a jd o w a ła  s ię  n a  w e ra n d z ie  p a n i  Id a l ia ,  m ło d a  k s ię ż n a  i 
R ita . E ro c h o w ic z  z T r e s tk ą  i le k a rz e m  k s ię ż n e j s z e p ta li z  s o b ą  n a  b o k u .

T y lk o  L u c ia ,  z u p e łn ie  c h o ra ,  s p ła k a n a  le ż a ła  w  łó ż k u , o p ó ź n ia ją c  v /y jazU  
k s ię ż n e j i p a n i Id a li i .  C zu w a ły  n a d  n ią  k s ię ż n ic z k i.

N ie  b y ło  ró w n ie ż  i W a ld em a ra .
N a  ła w ce  p od  s p lo ta m i d z ik ie g o  w in a  s ie d z ia ł s k u lo n y  k s ią d z , k tó r y  c h rz c i ł 

i c h o w a ł S te fc ię . S ta ru s z e k  p o p ła k iw a ł  c ich o .
W i h e lm  Sze liga  n a  o trz y m a n y  w  H e id e lb e rg u  te le g ra m  o d  s io s tr y  rz u c iJ  

s e m e s tro w y  e g z a m in  i n a ty c h m ia s t  p o s p ie s z y ł do R u c z a je w a . T r a f i ł  n a  p o g 
rz eb . T e ra z  m iTczal p o n u ry ,  z  c z e rw o n y m i o c z y m a , p o d o b n y  d o  z ła m a n e g o  
d rz e w k a .

K s ię ż n a  t r z y m a ła  w  rę k u  p a c z k ę  l is tó w  a n o n im o w y c h . U s ta  s ta r u s z k i  trz ę s ły  
s ię , z ła m a n y m  g ło s e m  m ó w iła :

— To n a js t ra s z n ie js z e .. .  te  l is ty .  G d y b y ż  u m a r ła  z in n e g o  p o w o d u ...  A le p r o 
fe so ro w ie  tw ie rd z il i ,  ż e  a n o n im y  j ą  z a b iły .

— Głów*nie to t — rz e k ł s ta n o w c z o  s ta r y  le k a rz .
P a n n a  K ita  s m u tn ie  p o ru s z y ła  g ło w ą ,
— I ja  to  s a m o  m ć w ię . O n a  b y ła  n ie s ły c h a n ie  u c z u c io w ą  i b a rd z o  w ra ż liw ą . 

Dj’a  n ie j  ta k ie  s ło w o  to  n ó ż  w  s e rc e , to  z a b ó js tw o !  i le  o n a  p rz e s z ła  ro z te rk i  
d u c h o w e j,  z a n im  z d ee y d o w a !a  s ię  z o s ta ć  n a rz e c z o n ą  o rd y n ta .  O na c h c ia ła  
p o św ięc ić  w ła s n e  u c z u c ie  to  n a jd ro d ż s z e !  J a  w ie m  w s z y s tk o , p o d z iw ia ła m  ją  
z aw sze . I t a k ą  is to tę  z ab ić , do  n ie j  p is a ć  p o d o b n e  o s z c z e rs tw a ! . . .

P a n n a  R ita  ro z p ła k a ła  s ię . T r e s tk a  d o tk n ą ł je j  rę k i.
— P a n i  d ro g a , s p o k o ju !  O sz c z ę d z a jm y  k s ię ż n ę  i p a n a  M a c ie ja .
W tem  p rz e m ó w ił p a n  R u d e c k i :
— W ina  s p a d a  n a  m n ie , żem  je j  u s trz e c  n ie  z d o ła ł o d  ty c h  w ro g ic h  lis tó w . 

O ne jq  zabU y.
— P a n ie !  p ro s z ę  n ie  z m n ie js z a ć  w in y  ty c h , co  je  p is a l i!  — rz e k ł B ro c h o - 

w icz. — O rd y n a t p a n a  o s trz eg a ł, bo on z n a  o g ro m  z ło lc i  lu d z k ie j .  I  o n  n ie  
p rz e c z u w a ł,  że  a n o n im y  b ę d ą  ta k  z ja d liw e , T y m  s p isk ie m  k ie ro w a ło  p a rę  
o só b  w  śc is ły m  z  s o b ą  p o ro z u m ie n iu . K ażdiy w ie , k to  je d y n ie  b j ć  m o że  z*lo:- 
n y m  d o  tego . T u  n ie  m a  d w ó ch  zd ań . A u to r  o s ta tn ie g o  a n o n im u  u b liż y ł  n a m  
p o d p is u ją c  s ię :  „ J e d e n  za  w s z y s tk ic h ’*. T o  k ła m s tw o , d o b rz e  o b m y ś la n a  in t r y 
ga-
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